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Na zażalenie libereckiej reprezentacji powia­
towej rozstrzygnął wczoraj trybunał państwowy, 
że r e p r e z e n t a c j o m  p o w i a t o w y m  przy­
sługuje prawo do m a n i f e s t a c y j  p o l i t y ­
c z n y c h ,  którego im rząd odmawia.

Wiedeóeki korespondent Dziennika Polskie­
go podał był rozmowę swoją z dr. G r e g r e m ,  
w której przewódca młodoczechów zaparł się rn- 
sofilizmn. Nie przypisywaliśmy żadnej wagi temn 
doniesieniu, chociażeśmy treść jego podali, podno­
sząc brak krytyki n korespondenta. Otóż ar. 
Gregr w Narodnich Listach  zanrzecza do­
niesieniom korespondenta Dziennika Polsk., a 
mianowicie zapewnia, że nie powiedział, jakoby 
młodo-czesi widzieli niebezpieczeństwo dla narodn 
swego w zbliżeniu do Rosji, ale że powiedział coś 
wręcz przeciwnego. Korespondent De. P. obstaje 
jednak przy swoich doniesieniach i powiada: „Sta­
nowisko młodoczechów wobec Rosji określiłem 
w tbn sposób na jego własne żądanie. Powiedział 

, on dosłownie: „W zbliżeniu do Rosji widzimy 
największe niebezpieczeństwo dla narodowości na­
szej.* Za prawdziwość słów tych biorę na siebie 
wszelką odpowiedzialność.*

Naszem zdaniem, choćby doniesienia kore­
spondenta D z. P. były prawdziwemi, jak on tw ier­
dzi, zawsze jednak prawdą jest  to, co dr. Gregr 
w Nar. L istaeh  oświadcza, że je s t  rusofilem.

I

R n s o f  i 1 i z m , który co do sprawy bu ł­
garskiej zaraził zwolna także organa staroczesKio, 
doszedł w C z e c h a c h  do tego, że oba obozy na 
podróż Crispiego do Friedrichsrnhe z czysto ro­
syjskiego zapatrują się stanowiska — prześlepia- 
jąc zapełnię, że podróż ta  zapewniła pokój na dłu­
go, a nokój jes t  Czechom jak  zbawienie potrzebny, 
aby mogli dalej kroczyć w swoim fenomenalnym 
rozwoju wewnętrznym. To też wielkie organa ro­
syjskie ośmieliły się z tryumfem obwoływać:

„Na Czechow możemy się spuścić; gdy przyj­
dzie do obrachunkn między Rosją a Anstrją, Cze­
si nie będą walczyli przeciw nam w szeregach 
Anstrjaków.*

Organa czeskie, mimo że skrzętnie codzieó 
zapisują głosy pism rosyjskich — czyni to zwła­
szcza staroczeska Foliiik —  nie zaprotestowały 
przeciw owym obwoływamom. Skutek dzisiaj ten, 
że jak  nieguyś Bismark obalił Hotenw arta , tak 
obecnie organa jego uderzają na hr. Taaffego, że 
dozwala rządzić „moskwickiemu rnsyzmowi Cze­
chow* — te same organa, które do niedawna je- 
szoze broniły „pojednawczej* polityki Taaffego. 
Skorzystał z tego Pester L lo yd , i w namiętnym, 
Celnym zresztą fałszywych premis artykule, npo- 
łnina Taaffego, aby na wlos nie czynił ustępstw 
Czechom. Nie po raz to pierwszy Pester Ilo yd  
bije przeciw Czechom, tak, iżby nawet przypuszczać 
należało, że Tisza nurtuje przeciw Czechom, a to 
Ua tsj, przez Kólnische Ztg. podsuwanej podsta­
wie, że „górnjące stanowisko, jakie podejrzani o 
fujofilizm Czesi zajmują w Anstrji, kompromituje 
monarchię w dzisiejszem nolożeniu świata, Które­
go znamieniem jes t  to zapatrywanie, że panujący 
obecnie w Rosji moskwicyzm w nierozwiązanym 
stoi kontraście do nogiądów i interesów środkowej 
Ruropy.“ Pester Lloyd  pisze od s ie b ie : „Gdyby
paroksyzm czeski trwał dalej lub nawet się wzma­
gał, to nasze stosunki zewnętrzne mogą być na~ 
ruszane; musimy więc dbać o to, ne guid detri 
tnenłi respublica capiat.u

Wiedeński nnncjnsz ks. Galimberti wystoso­
wał do b i s k u p a  l i t o m i e r z y c k i e g o  pi­

smo w sprawie l i t u r g i i  s ł o w i a ń s k i e j .  
U wstępu konstatuje on, iź wprowadzenie słowiań­
skiej liturgii w Czarnogórze nie polega na nowym 
przepisie, ale na papieskich konstytucjach Miko­
łaja I., Adrjana II., Jana  VIII. i Benedykta XIV. 
Wznowienie tych konstytucyj okazało się w tym 
krajn po głębokich stndjach odpowiedniem, tern 
bardziej, iż rząd czarnogórski przyrzekł zaopieko­
wać się Kościołem i jego uposażeniem, jak nie­
mniej dlatego, iż nie chodzi tu o mowę ludu, ale 
o język liturgiczny. Z tem wazystkiem polecono 
biskupowi antiwarskiemn, ażeby w okręgu jego 
tak dłngo nie odprawiało się nabożeństwo w je -  
zykn liturgicznym, dokąd nie nadejdzie z Rzymn 
aprobata ksiąg liturgicznych i do nabożeństwa do­
mowego. Wobec tego poleca nuncjusz ks. b isku­
powi litomierzyckiemn, ażeby s tarał się przeszko­
dzić prośbom tego rodzaju, wychodzącym od du­
chowieństwa w Austrji. Tu bowiem nie ma histo­
rycznej podstawy, a Rzym nie ma zamiaru wpro­
wadzać nowych nstaw w tym kierunku.

Grery musi albo odprawić swego zięcia, albo sam 
abdykować.

Z Algieru donoszą, że kilkuset r e z e r w i ­
s t ó w  ż n a w ó w  podniosło r o k o s z ,  wołając 
„Niech żyje Boulanger 1“ Otoczono ich wojskiem, 
któremu nakazano dać ognia, gdyby rezerwiści 
jakiego gwałtownego krokr się dopuścili, i dopie­
ro wtedy nastał pokój.

Doniesienie dziennika duńskiego Politiken, 
że car nie będzie czekat w Fredensborgn na wy­
zdrowienie dzieci i tego jeszcze tygodnia odje- 
dzie, sprawdza się, mamy już bowiem wiadomość, 
że c a r  z rodziną swoją wczoraj popołudniu wy­
jechał z Kopenhagi, a to swemi jachtami „De- 
rzawa" i „Carewna." Zdaje się przeto, że się z 
cesarzem W ilhelmem nie zjedzie. Bismark miał 
oświadczyć, że „na zjazd obu cesarzy jest już 
dzisiaj — za zimno."

Post w wysoce półurzędowym komunikacie 
oświadcza, iż pogłoska o zjeździe została chyba 
przez jakiego wroga Niemiec wymyśloną, aby pi­
sma rosyjskie mogły się chełpić, że Niemcy pra­
gnęły zjazdu, ale Rosja dała reknzę.

Myśl s z e r z e n i a  wszdkiemi środkami 
g e r m a n i z a c j i  znajduje zastosowanie nietylko 
w ziemiach polskich i alzacko-lotaryńskich, lecz 
także w północnych częściach S z l e z w i k u ,  gdzie 
żywioł duński je s t  jeszcze ciągle dość silnym. 
I  tak pisze pomiędzy innemi Vossische Z eitung: 
„Z dniem każdym zwiększają się objawy, że wy­
łączny wykład niemiscki w całym północnym 
Szlezwiku, gdzie dotąd jeszcze przynajmniej reli- 
gii nczono po duńsku, zostanie systematycznie 
przeprowadzony. Pewną liczbę pastorów pozba­
wiono, w interesie narodowym, u rzęd u  lokalnych 
inspektorów szkolnych, a pewien nauczyciel z Bre- 
debron został z tego samego powodn przeniesiony 
w południowe okol.ce Szlezwiku. Nakoniec należy 
zanotować, że dyrektorowi muzyki, Petersonowi, 
w Sonderbnrgc, odebrano pozwolenia urządzać a 
duńskich przedstawień teatralnych, a to samo zo­
stanie zustosowanem także do przedsiębiorców 
w innych miastach.*

R z ą d  b e l g i j s k i  zawiadomił F r a n c j ę ,  
że on, jak i inne rządy monarehiezne, nie weźmie 
udziału w przyszłorocznej w y s t a w i e .  Wybitni 
przemysłowcy rozwijają żywą agitację aa braniem 
prywatnego ndziałn w wystswie.

Z Paryża donoszą : Radykalni członkowie ko­
misji budżetowej postanowili interpelować rząd 
w sprawie d ek re tu ,  dotyczącego a n a m s k o -  
t o n k i ń s k i e j  unii, gdyż tym dekretem Fion- 
rens dopuścił się nadużycia władzy urzędowej, 
omijając ciało prawodawcza

JWa się sprawdzać, że W i l s o n ,  zięć Gre- 
vjego, jako podsekretarz stauii w ministerstwie 
skarbu wyrobił milionerowi Dreyfusowi darowanie 
kary cłowej w kwocie 150-000 franków. Paris 
Journal zapowiada wielką ilość petycyj z żąda­
niem wydaleuia ze slnżby państwowej Wilsona.

Policja l o n d y ń s k a  ustawiła stałe poste­
runki na Trafalgarsąnare i w Hydeparkn z powo­
du ponownych zajść z nie»atrndnionymi r o b o ­
t n i k a m i .

Z Belgradu donoszą, ż? komisja dla zbadania 
f i n a n s ó w  S e r b  : i przeołoży dzisiaj minister­
stwu gotowy elaborat w tej sprawia. S k n p c z y- 
n a  zostanie zwołana w połowie listopada.

Na granicy serbskiej koło Manric zgroma­
dziło s i ,  przeszło 500 A m a n t ó w ,  którzy na­
padli wczoraj niespoazianie na straż graniczną 
koło Matczawy. Arnanci zostali odparci, lecz 
w utarczce dwóch żołnierzy serbskich zostało ciężko 
rannych.

Sprawa bułgarska.
Z Sofii donoszą, że byłemu ministrowi wojny 

Nikołajewowi, wzięto bardzo za złe, iż w ostatnich 
czasach pozostawał w serdecznych stosunkach 
z metropolitą Klemensem. Ponieważ z tego po­
wodn rozporządzenie, którem mianowano go adjn- 
tantem  książęcym, zostało cofnięte, uważają tam 
za rzecz prawie pewną, żr. i nominacja jego na 
jenerała brygady w Filipopoiu będzi# również 
odwołaną.

Stambułów, przyjmując korespondentów pism 
zagranicznych, miał oświadczyć, że o stosunki 
Bułgarji jest  zupełnie spokojny i że do rozruchów 
wewnętrznych tam nie przyjdzie. Co Bię zaś ty­
czy kwestji pozostawienia lub usunięcia księcia, 
to, zauim mocarstwa w tej sprawie się porozumią, 
stanowisko księcia w Bułgarji będzie tak wzmo­
cnione, że o tej kwestji i móffic nie będzie mo­
żna.

Swoboda pisze: „Porta zapewne już zrozn- 
m ia ł a , że żadnego komisarza nie przyjmiemy. 
Bnłgarja raz na zawsze związała losy swoje z ks. 
Ferdynandem, powtarzamy: iaz na zawsze*.

Times donosi, ic  sułtan odrzucił żądanie 
Rosji, aby nowe sooranie bułgarskie uznał takz, 
z a  n ie le g a ln e .

Słychać, że liczni emigranci bułgarscy gro­
madzą się na serbsko-tureckioj granicy.

Pester Lloyd  wykazuje, że Rosja nie może 
myśleć o wymówieniu traktatu  berlińskiego, po­
nieważ prawa do tego nie ma, chyba żeby chcia­
ła oddać Rumunii Dobrnczę a Turcji Kars, które 
jej t rak ta t  berliński przyznał. A zresztą wtedyby 
ks. Ferdynand został księciem uznanym, gdyż od­
padłoby jedyne mocarstwo, które uznać go nie chce, 
tj. Rosja.

Wiedeński korespondent Czasu pisze :
„Pierwszym skutkiem usunięcia się Rosji od 

uznawania traktatu  berlińskiego, byłoby ogłusze­
nie niepodległości bnłgaiskiej. Rosja nie miałaby 
prawa wtedy protestować, a inne państwa i Turcja 
nie widziałyby w^ale potrzeby przeszkodzić.

Prywatny list z poważnego źródła donosi, że 
ambasador rosyjski za powrotem do Konstantyno­
pola, miał jnż prywatną, nie urzędową aadjencję

u sułtana, na której oświadczył, że dalsze zacho­
wań e się Rosji zależy od tego, czy snłtan zawe- 
zwie, lub nie, stanowczo ks. Ferdynanda do opu­
szczenia Bnłgarji. Snłtan odpowiedział, że Porta 
rzecz tę r o z w a ż y ,  jes t  ona bowiem bardzo tru­
dną, gayż nalsżałoby z góry obmyśleć i porozu­
mieć się, coby się miało stać w razie, jeżeli ks. 
Ferdynand wezwania nie nsłncba — gdyż na re ­
knzę, bez akcji, któraby broniła zwierzchniczej 
powagi Turcji, sułtan narażać się nie może, akcji 
zaś >unej zgoła nie przypuszcza, tylko w porozu­
mienia z państwami traktatowemi. Należy się 
przeto starać pierwej o to porozumienie. Od­
powiedź ta jest z jednej strony zwłoką, z drugiej 
stwieidza znane jnż stanowisko Tnrcji.

Przybyli tn dwaj magnaci węgierscy, którzy 
odbyli podróż do Bnłgarji. Wynieśli oni bardzo 
dobre wrażenie o skonsolidowaniu się stosunków. 
Odwiedzili także Stambnłowa, którego nadzwyczaj 
cenią. Usłyszane od niego oświadczenia, spisali 
sobie zaraz na miejscu. Miałem sposobność prze­
pisać je. Stambułów powiedział: „O nasze spra­
wy wewnętrzne jesteśmy zupełnie spokojni. Euro­
pa DiO może nie nznawać, że stosnnki nasze są 
skonsolidowane, że na rozruchy nie pozwolimy, 
gdyż cały kraj za nami stoi. Polityka mocarstw 
względem Bułgarji odznacza się nieczynnością, 
chwiejnością, różnicą zda ł,  i leży to w stosunkach 
europejskich, że nie może ona być inną. Więc 
my mamy czas zupełnie się urządzić i stanowi­
sko księcia tak  wzmocnić, że o nsnnięcin go zgoła 
już mowy być nie może*. Do andjencji metropo­
lity Klemensa n księcia nie przywiązuje S tam ­
bułów wielkiej wagi, — powiada on, że opo­
zycja widzi jnż całe szaleństwo jej żądań i z 
każdym dniem szeregi jej będą niknąć. Tylko 
położenie finansowe Bnłgarji jest trndne. Do­
chody zwykłe, które wpływają normalnie, nie 
pozwalają na załatwienie kosztów wojny i na bu­
dowę kolei."

Wybory uzupełniające.
W  sprawie wyboru uzupełniającego do Rady 

państwa w m.ejscc śp. posła Dzwonkowskiego, 
otrzymujemy naitępujące pismo:

„Ponieważ d. 25. bm. odbędzie się w Tar­
nowie wybór posła do Rady państwa z grupy 
większej własności okręgn wyborczego Tamów- 
Dąbrowa-Mielec-Pilzno, przeto podpisani prezesi 
Rad powiatowych pozwalają sobie wz’ąść inicja­
tywę do zwołania zgromadzenia przedwyborczego.

Niniejszem zapraszamy Szanownych wybor­
ców, aby na rzeczone zgromadzenie przedwyborcze 
przybyć raosjłi  dnia 24. bm. o godz. 3. po połn- 
dnin do sali Kasy Oszczędności w Tarnowie.

Tarnów dnia 18. października 1887.
J ó ze f Męciński.
M ieczysław Rey.

Eustachy banguszko.

Bank ziemski w Poznaniu.
Od Komitetu galicyjskiego dla spraw Banku 

ziemskiego w Poznaniu otrzymujemy następującą 
odezwę :

D o W s p ó ł o b y w a t e l i .
Zamierzona w Wielkopolsee obrona ziemi 

ojczystej, i założenie w tym celn Banku ziem­
skiego w Poznaniu — to jes t  sprawa narodn ca­
łego.

Sn ma pieniężna, jaka  na to potrzebna, wiel­
ką jes t ,  gdyby ponieść ją  miały jednostki — ■ ale 
niewielką, jeżeli naród cały jednomyślnie ją  na 
siebie rozłoży.

Klęsną zaś mo/ftlną dla całego społeczeń­
stwa polskiego by było, gdyby w chwili tak wa­
żnej nie zdobyło się na jednomyślność i ofiarę — 
i gdyby dla braku grosza Bank założonym być 
nie m ó g ł !

Galicja, stanowiąca znaczny odłam Polski, i 
może i powinna przyczynić się w znacznej mie­
rze do poparcia przedsięwzięcia tego —  ą korzy­
stając z większych, niż inne nasze ziemie swo­
bód, ma obowiązek iść w łącznej pracy przodem! 
Wszak jnż samo stanowisko moralne, jakie  kraj 
nasz zajmn'e w m onarch ii , nakłada na nas obo­
wiązek silnego dopomożenia, by Bank cen przy­
szedł do s k u tk u ; bo w polityce wierzą w tego 
tylko, kto sam w siebie ma wiarę, pomag-ją te ­
mu tyli o. kto sam sobie radę daje, a i szanują 
tego tylko, kto sam siebie szanuje.

W poczuciu obowiązkn więc, jaki na krajn 
naszym cięży —  przez poważne grono obywateli 
wezwani — zawiązaliśmy się w komitet, którego 
zadaniem będzie ułatwić rozmieszczenie akcji Ban­
ku ziemskiego w Poznaniu.

Uzyskanie podpisów ułatwia ta  okoliczność : 
że Bank ziemski m a'ąc  dziś jnż jasno wytknięty 
cel, może od lać społeczeństwu naszemr Dardzo 
ważne usłngi, bez narażenia na stratę kapitału 
zakładowego, jaki złożą niewątpliwie wszystkie 
dawnej Polski dzielnice.

Przekonanie to wypowiadamy dzisiaj tem 
śmielej, gdy tak  poważno i kompetentne grono, 
jak właśnie odbyty zjazd prawników i ekouomi- 
stów w Krakowie, stanowczo je wyraziło.

Gdyby przypuścić można było, że kapitały, 
de których złożenia kraj nasz wzywamy, na s t ra ­
tę narażonemi będą —  to otwarcie wypowiadamy, 
że ani komitetu nie byhbrśm y zawiązywali, ani 
do krajn w kapitały leżące niebogatego, o grosz 
wdowi pnkać nie mielibyśmy cdwagi.

Ale tak nie jest. Bank ziemski w Poznania
0 tyle tylko służyć może sprawie o; ółu — o ile 
funduszami mu powierzonemi gospodarować będzie 
rozważnie i umiejętnie, o ile funduszów tych na 
żadne śliskie spekulacje ryzykować nie będzie,
1 niecylko —e zmarnuje ich, ale przeciwnie ope­
racjami swemi pomnażać je będzie.

Otóż gwarancję mając jnż dziś, że taki, a 
nie inny cel założył sobie Bank i że ster jego 
w zacne i rozumne złożony je s t  ręce — nabyliśmy 
przekonania, że grosz, jaki nasz kraj do fundu­
szów tego Banku dorzuci, nie będzie jałmużną, 
nie będzie składką bezzwrotną, nie będzie daro­
wizną —  lecz prosta lokacją kapitału . Ale że jest 
to lokacja, która może mniejszy procent da, niż 
inne korzystniejsze kapitałami obroty —  i że jest 
to lokacja, którą honor nasz narodowy podpisać 
nakazuje wszystkim, nawet takim, którzy kapita­
łów do lokowania nie mają — dlatego słnsznie na 
wstępie lokację tę nazwaliśmy ofiarą.

Wiedzieliśmy jednak dobrze, że kraj nasz 
choćby jaki był biedny, od tegc rodzaju ofiary się 
nie cofnie.

W tej pewności odezwaliśmy bię do niego, 
i sprosiliśmy ze wszystkich powiatów i miast zja­
zdy obywatelskie dc Lwowa i Krakowa, by przez 
nie w całym kraju jednolicie sprawę subskrypcji 
zorganizować.

Obywatelstwo dzielnicy naszej, zawsze chętne 
i ofiarne tam, gdzie zagrożona sprawa narodowa 
ofiary od niego wymaga, pospieszyło i tym razem 
z dalek ch stron ne odzew. A jakkolwiek ci, co 
się zjechali, nie bez goryczy pewnej zauważyli  
brak zaproszonych wielu —  to przecież liczne te ­
legramy i listy , jakie do komuetn nadeszły, prze­
konały, że nie apatja, nie obojętność na sprawy 
ogólne, lecz istotna niemożność lnb inne ważne 
zajęcia publiczne, stanęły większości nieprzyby-

W ystawa sztuki polskiej
w  K r a k o w ie .

(Ciąg dalszy).

Dość było stanać w pośrodku  najpięk­
niejszej sali Snkiennie, ażeby njrzeć dwa potężne 
obrazy i dwa kierunki w dzisiejszej sztuce pol­
sk ie j : Matejko i Siemiradzki —  „Hołd pruski* 
i „Pochodnie Nerona*. Matejko na wskróś samo­
rzutny, snujący z Biebie i tylko ie  siebie, pory- 
Wają-y pewnem narsdowem barbarzyństwem barw 
i efektów, czczący pozę majestatu, powagę kró- 
lewskości, cisnący się w oczy wydatną plastyką, 
Wyrazistością rysów aż do nadludzkiego spotęgo­
wania indywidualności, aż do przesaay rysnnkn, 
Malnjąey niespokojnie tłumy Bohaterów, między 
którymi nie ma nic pospolitego — to mistrz pa­
trzący na ludzkość zawsze w podniosłym nastroju, 
Widzący ją  ua koturnie nawet w takiej sielance 
jak „Zygmunt i Barbara*, w takich scenach do­
bowych jak „Kochanowski nad Urszulką" lnb 
»Wit Stwosz*.

U Siemiradzkiego filozofia i kultura wieków 
przegryzła już szorstką powłokę narodową. Wpływ 
całego klasycyzmu, który wyłamał się w formy 
^kończone, w typy doskonałe, pannje tam n id 
Wszystkiem, n r J  pomysłem, nad formami, gru­
powaniem , sposobem malowania. Przez wszy­
stkie gumy noznć ludzkich przechodzi w tym 
°brazie pan stworzenia, począwszy od typów gla­
diatora i czarnego Etiopa aż do cezara i heter. 
Mdlejących z rozkoszy. A wobec tego świata, któ- 

nie ma przyszłości, bo wyczerpał, wszystko do 
dna, ginąć muszą Nazarejczycy czy barbarzyńcy, 
którzy są jeszcze w stanie zapalać się dla ideałów 
diazbadanych... Z wspaniałością form, a |« z ni­
kłością plastyki, z harmonią barw i spokojem k la ­
sycznym, ale i z chłodem filozofa przedstawił nam 
Wielki a rtysta  jednę z najokropniejszych tragedyj 
Jńizkicb, walkę brutalnej siły z potęgą dneha... 
To jnż nie Rzym i Nero, to nie katownia Naza- 
*ojczyków — to cała nędza człowieczeństwa...

U Matejki i Siemiradzkiego nietylko tem ata  
®toją na krańcowych stanowiskach, lecz także spo­
sób ich pojmowania i przeprowadzenia.

Lecz czy to są dwa światy, dwie szkoły? 
Wcale nie. To są dwie zwrotki jednej pie&ni —  dwa 
krzyki jednego protestu ducha, przeciwko przemo­
cy brutalnej, okrzyki tej walki, która w dziejach 
narodu polskiego doszła do najszczytniejszego wy­
razu — dwa świadectwa, że podobnie jak polityka 
nowoczesna, która znajduje swój wyraz w konglo­
m e ra ta c h  narodowych, tak i szt.nka nowożytna 
czerpie z głębin idei narodowościowej i opiera 
się na niej*

Różnica jest  ta, że przy „Pochodniach Ne­
rona* wzruszony widz diży i rozmyśla — przy
• Hołdzie pruskim* przenika go szlachotna duma 
i czuje się porwanym do czynu...

Ten niepokojący, pobudzający wpływ wywie- 
raj^  i inne dzieła Matejki. Czyż jego „W erny- 
bora* njg wywołnje całego szeregu krwawych 
wspomnień, czy^ o*6 j e9f słowem dziejowej prze­
strogi ? I tu rozMpy111 jest cały m ajesta t grozy, 
lecz posępayt dziki, jak bnuty Indowe, a pełen
mistyczności,' jak te drogi, któremi się odbywają
dziejowe przeobrażeni* w tajemnych głębiach lndn. 
Patrząc w natchnioną a bolesną twarz lirnika-pro- 
roka, analizując wyraz ponurej namiętności, która 
tryska z ponurego oblicza owej postaci szyzma- 
tyckiej, umieszczonej tuż przy  ̂ryznńskich nożach, 
starając się przeniknąć tę głębie półświatła, którą 
tworzą promienie pełnego, ale jakiegoś żółtawo przy­
ćmionego księżyca — doznajemy podobnych wra­
żeń, jak przy c / j  tanin przedziwnych scen z ha j­
damackich rzezi w „Śnie srebrnej Salomei*. In­
tuicja mistrza, który wvrósl wśród świątyń kra­
kowskich, tak daleko od Ukrainy i Humania — 
stanęła tu jeszcze wyżej od jego sztuki repro­
dukcyjnej.

Nowym na wystawie był „Bolesław Chrobry", 
przedstawiony w chwili, gdy wjeżdża do Kijowa i 
nderza mieczem w bramę Złotą. Obrazek ten, 
niewielkich rozmiarów, je s t  prawdziwą skarbnicą 
stndjów nad zaletim i kompozycji i pędzlem mi­
strza. „Właśnie, że rozmiary obrazn są małe — 
mówi o tem płótnie^ Ranzoui —  wyszło to na ko­
rzyść kreacji, pełnej uroku. Wielki artysta  jest, 
jak wiadomo, krótkowidzącym, i dlatego brak mn 
przy wielkich płótnach tego przeglądu któ- 
rego dzieła kolosalnych rozmiarów niezbędnie 
wymagają, jeśli prawa malarskiej i powie­
trznej perspektywy mają być tak ściśle za­
chowane, jak geometrycznej. Dlatego, szczególniej 
w ostatnich latach, wykazywały wielkie obrazy 
Matejki pewną niedostateczność w stopniowaniu

planów, która mąciła odpowiednie wrażenie całości, 
czasem tak dalece, że tylko w nznanin mistrzow­
skiego wykonunia szczegółów, można je  było chwa­
lić bez zastrzeżeń*...

„Bolesław Chrobry jest w kompozycji, ry ­
sunku i kolorze, jakby z jednego m aterja łn  ulany; 
figury stoją i poruszają się swobudnie i lekko 
w przestrzeni, & każda osoba, i każdy przedmiot 
jes t  co do wielkości i tona perspektywicznie m i­
łym i poprawnym.* Tyle Ranzoni.

Więcej jeszcze niż na samej postaci Bole- 
rława, który wzniósł nietylko rękę lecz i głowę, 
okrytą szyszakiem, aby ciąć w podciągniętą kn 
górze kratę ostrokołową, malnje aię na twarzach 
cisnących się postaci jego potęga, wielkość i s ła ­
wa. Przedziwna i wyrazem oblicza i całem tra k ­
towaniem jest  szczególniej jedna jnłoaa postać 
kobieca, jakaś księżniczka kijoweka, oczekująca 
wjazdu bohatera w spuszczonej na ziemię lek„yee. 
I  bojaźń i ciekawość i jakieś rwanie się młodego 
serca ku bohaterowi biją z jej oczu i twarzy.

Z dawniejszych utworów Matejki były jeszcze 
na wystawie: „Maćko Borkowicz*, „Władysław
Biały", szsice do „Rejtana* i „Poświęcenia dzwo­
nu Zygmunta* i jeden całkiem świeży treści re­
ligijnej, przeznaczony do kościoła w Iwoniczu, a 
przedstawiający św. Iwona.

Są w końcu i portrety, tem  charakterysty­
czne, że mają niemal wartość mierniczych słnpów 
na drodze artystycznego rozwoju mistrza. Są to 
portrety Dietla, Alfreda Potockiego, Szujskiego 
i Zyblikiewicza, wszystkie pełne charakteru , choć 
różne w sile, od klasycznego n iem al spokoju 
w Dietlu aż do najbardziej nerwowej ruchliwość, 
w Zyblikiewicza.

Rzecz szczególna, że wpośród pół tysiąca 
nagromadzonych dzieł sztnki nic tak  nie uderzało 
na wystawie krakowskiej jak  mnogość utworów 
treści historycznej i „politycznej* —  jeśli tak 
wolno nazwać ten specjalny kierunek  sztnki pol­
skiej, który wychodząc poza ram y obrazn rodza­
jowego, a nie Hciekając się do błahej alegorji, 
kreśli wprost dzieje bieżące.

Czyż mamy tu wspominać o wiecznie świe­
żych, choć zdaje się ze dawnych, utworach Grott­
gera ? Nic może w ostatnich la tach  nie stało się 
tak dalece własnością narodu j a k  one. Mają one 
spadkobierców ołówka i pędzla, a. nawet w rzeźbie 
przejawia się dnch Grottgerowski.ch kreacyj.

Pierwszorzędne miejsce w szeregu następców 
zajmuje Jacek Malczewski. Trzy jego obrnzy no­
szą nazwę „Na etapie*, a przedstawiają młodzież, 
pędzoną na Sybir. W jednym  z nich występują 
nawet drobne żaki szkolne, rozpatrujące się w ma­
pie Syberji. Większym od „etap* jes t  obraz no­
szący tytnł „Dwa pokolenia". Są tu męczennicy 
ruchów narodowych z r. 1830 i 1863, wspóluie 
pod strażą żołdaków. Nadzwyczaj wiele uczucia o 
głębokim nastroju wlał artysta w skreślone tn po­
stacie i cały ton obrazu. Maluje zaś swe rzeczy 
z rzadką brawurą, stwarza sobie jakby nanmyśluie 
techniczne tmdności rysunku w niezwykłych skur­
czach i oryginalnej dyspozycji światła, i zwalcza 
je  zwycięzko. Dla czego jednak Inonje się w zbyt 
wydłnżonej, niesmacznej formie prawie wszystkich 
obrazów, to chyba nieznanem nam przi znaczeniem 
tych dzieł dałoby się tylko usprawiedliwić.

W ołówkn i kredce, zwłaszcza z zakresu tych 
drobnych ntworków, gdzie Grottger tak wdzię­
cznie malnje postacie Indowe —  owe niańkę opo­
wiadającą bajki dzieciom, owego ohłopczynę śpie­
wającego przy akompaniamencie mnicha — wi­
dzimy naśladowcę w Stachiewiczu. Uderza to w cy­
klu uiecin obrazów p. t. „Wieczory zimowe* 
osnutych na tle podań ludowych. Rysownik zua- 
lazł w swej dnszy wielki zapas poezji, a niezwy­
kłą lekkość w dotknięciu swego ołówka, i opowie­
dział nim skazki tak uroczo, że patrzac na kar­
tony, slncha Bię niemal opowiadań przy szmerze 
kręcących sie wrzecion Lecz trzeba, by swą poe­
zję zasilił większym zapasem sumiennych stndjów 
etnograficznych, by wniknął głebiej w natnrę lndn 
polskiego, słowiańskiego. Jego Matka Boska to 
wielce urocza dzieweczka, lecz me taka, jak  ją 
sobie Ind wyobraża. W Sofijskim Soborze w K i­
jowie jest  także odwieczne wyobrażenie Matki Bo­
skiej z kądzielą w ręku, a postać to bardzo cha­
rakterystyczna, ale całkiem inna... A rtysta  powi­
nien też dobrze rozważać, że nie wszystko, co 
jest nroezem w gadce, mnsi być pięknem w pla- 
stycznem wyobrażeniu. K agank: iycia  —  to nie 
przedmiot dla malarza przynajmniej nie w tej 
formie jak je  autor pojął.

Szereg obrazów p. Stachiewicza, ilustrujących 
znaną bajaę Kraszewskiego „Dziad i Baba*, to 
rzecz dzielnie rysowana, lecz brak w nich także 
głębszej charakterystyki swojskiej.

* St.* *
(C. d. n.)

? 0  L A T A C H .
Nowela z życia ludu huculskiego.

Przez

Juliusza TurczyńSKiego.

(Ciąg dalszy.)
W tem  odezwał się dzwonek nc, dzwonnicy 

cerkiewnej. Przypadało bowiem na jutrzejszy dzień 
święto —  i Maksym, jak go w domn nauczono, 
zdjął z głowy kresanią ' )  i przeżegnał się potrój­
nym krzyżem.

Tn sio zdziwił, że Sawryna nie przeżegnała 
się wcale, jeno wypatrzyła.

—  A to jak  dziewo ?... Zali wy lntiy tam 
w domn, ano może kalwiny ?.. Wszak ci dzwonią 
na jutrzejszą służbę Bożą ?

— Ta, ja  tam nie idę — oderwała się z ż ą ­
łem — m aty  nie pozwala...

— A to czemu ?
— Oni kazą , że tam... sami źli ludzie... po- 

hany... Tam-bo ga/tunają Boba, żeby się innym 
źle działo?... Bo ludzie dużo złośni, i „dybią* za- 
wżdy na endzą krzywdę... A toby było nie dobrze, 
gdyby ja tam chodziła wraz z nimi...

— M aty twoja pohana  7 — odezwał się z 
oburzeniem. — Dobrze mńwią Indzie 1... Jak  ty 
będziesz matery swojej ciachała, to ja  się ciebie 
wyrzeknę... Ta mi wstyd przed ludźmi 1... Oni o 
was i tak dużo złego powiadają... Jaby  i tobiw nio 
wierzył... ale ty jakaś incza... ty nie zła dzie­
wczyna.

— Albo oni źli ?... Zali maty moje zła, ano
dedja ?...

— Hospod Boh  ich sądzi 1... J a  nie powiem, 
bo to twoi rodzice...

— A ty im także zajrzysz doli?... Ty p rz e ­
cież nie dybiesz ns ich niedolę?

—  Ta, czy sia  skazyła , czy szczo ?... A pc- 
coby ja  dybał na ich niedolę?... Izali ja  zzari- 
wnik ja k ij , abo znachor ?... JaDy wolał, żeby im 
było jak najlepiej, taj Indzie o nich dobrze mó­
wili : Lo to twoi rodzice. Ale twoja maty, mówią, 
ma „złe" czary na ludzi i może „zle* sprowaazić.

*) Kapelusz hncnlski przyozdobiony piórem or­
łem lab innego ptaka.



2 GAZETA M R O D O W Ą  i  Piątku dnia 21. Października 1887.

łych na przeszkodzie, do wzięcia osobistego w na­
radach odziała.

Wszyscy bez wyjątku, którzy nieobecność 
swoją na zjazdach listami usprawiedliwili, zazna^ 
czyli w tychże listach kategorycznie: ie  sprawę 
dla której się komitet zawiązał, za spiawę, obcho­
dzącą cały ogół polski uznają, że się na jej usłu­
gi oddają, i komitet o instrukcję do działania po 
powiatach proszą.

Listy podobnej treści otrzymał komitet od 
panów: Józefa Kellermanna, Stanisława Jędrzejo- 
wicza, Hieronima Romera, Karola Rogawskiego, 
Stanisława Kluckiego, Władysława księcia Sapie­
hy, Walerjana Czajkowskiego, Władysława Czaj­
kowskiego, Feliksa Gniewosza, Zygmunta Dem­
bowskiego, Artura  Cieleckiego, Władysława Ko­
morowskiego, Henryka Janki, Albina Rajskiego, 
Władysława Fibicha, Władysława hr. Koziebro- 
dzkiego, Rozwadowskiego, Noela i wielu in­
nych.

Ci zaś, co osobiście na zaproszenie się sta­
wili, powzięli na obu zjazdach jednomyślnie, n- 
chwały (któreśmy podali).

Do uchwał tych, zgodnie przez obydwa zja­
zdy powziętych, dodało zgromadzenie krakowskie 
jeszcze pnnkt jeden — a mianowicie : „źe pożą-
danemby było, żeby subskrybcja odbywała się j a ­
wnie, i żeby' komitet centralny, w miarę odbieia- 
nych z krajn sprawozdań, pismami pnblicznemi 
kwoty subskrybowane i osoby subskrybujące ogła­
szał. “

Komitet centrainy, me spuszczając z oczn au­
tonomii, przez oba zjazdy komitetom powiatowym  
i miejskim przyznanej i za Konieczną uznanej —  
podaje powyższą uchwałę zjazdu krakowskiego do 
wiadomości wszystkich komitetów — i oświadcza,  
i e  stosując się do tej uchwały, ogłaszać bę­
dzie tak kwoty subskrybowani jak i nazwioka 
subskrybentów —  o ile nie sprzeciwi się temn 
wola ktorego z komitetów powiatowych lub miej­
skich, albo wola pojedyńczych subskrybujących 
osób.

W końcu zamianowało zgromadzenie podo­
bnie w Krakowie jak  we Lwowie, osobistości dla 
każdego powiatu i dla każdego miasta większego, 
którym utworzenie komitetów powiatowych i miej­
skich porncza, komitetowi ceutralnemn zaś poleciło 
zawiadomić pomienione osobistości o dokonanym 
ich wyborze, do współdziałania je zaprosić i in­
strukcję im rozesłać.

W przemówieniu, zamykającem posiedzenie, 
przewodniczący stwierdził z uznaniem, iż tak na 
lwowskim, jak  na krakowskim zjaździe, nie ode­
zwał się ani jeden głos wątpliwości, czy Galicja 
m& obowiązek spieszyć bankowi ziemskiemu z po­
mocą. Że przeciwnie, wszyscy obecni ożywieni 
byli jednym dnchem i jedną myślą: że obowiązek 
to narodowy, który nasz kraj ochoczo i spiesznie 
spełnić powinien — a radzono i zastanawiano się 
tylko nad sposobem, w jaki akcja ta najszybciej i 
najskuteczniej przeprowadzoną być może.

Hr. Męciński imieniem ziemian i kraju ca­
łego wyraził gorące podziękowanie członkom ko­
m itetu za to: że myś), która jak głoa sumieuia 
odzywała się w duszy każdego obywatela naszego 
kraju, podjęli, ożywili, zamienili w słowo i oblekli 
w czyn —  i podn eśli ją  w górę jak sztandar na­
rodowy, około którego wszyscy z zapałem grom a­
dzić się pospieszą.

Wobec tak pięknie zamanifestowanej jedno­
myślności i ogólnej gotowości do ofiar — z otnchą 
w powodzenie nezciwej sorawy, zwracamy się do 
kraju całego z wezwaniem, aby w subskrybcji akcji 
bankn ziemskiego w Poznamu, jak najliczniejszy 
wziął ndzi&ł.

Są w naszem społeczeństwie ludzie, którzy 
mogą i po kilkadziesiąt akcji poopisać; jes t  wielu 
takich, którym różnicy nie zrobi nabycie kilkn 
akcji, jest  bardzo wielu co po jednej podpisać 
mogą, są jeszcze inni, którzy w czterech inb pię­
cia na jednę akcję się z łożą; a są tysiące ludzi 
w krajn, których nie stać i na to — ale ich stać 
na ofiarę diiesięcin Cbntów miesięcznie, z których 
to ofiar składanych na instytucje dobroczynne lub 
wogóle humanitarne, uróść znów mogą kwoty 
znaczne, za które dla tychże instytucji akcje 
banku ziemskiego nabyte być mogą. Wszak z ta ­
kich 1 0  centowych ofiar dobrowolnych, składa­
nych przez kilka miesięcy we Lwowie, kom i­
te t  pań jnż dotąd 17 akcji banku ziemskiego za- 
knpił.

Bliższych informacj. potrzebnych udzielą każ­
demu komitety powiatowe i miejskie, które w tym 
celn właśnie organizują się po kraju. Kraków 10. 
paź iziernika 1887. Jerzy Czartoryski, Władysław 
Czartoryski, Adam Sapieha, Artur Potocki, Edmund 
Mochnacki, Juliusz Mikolasch, Konrad Wentzl, 
Franciszek Zima.

Wszelkie korespondencje w tej sprawie adre­
sować prosimy do sekretarza komitetu p. Kazi­
mierza Lsngiego w Krakowie. Wszelkie zaś kwo­
ty pieuieżne skłidane na zakupno akcji bankn 
ziemskiego, odesłane być mają za pośrednictwem

komitetów miejscowych do kasy oszczędności we 
Lwowie lub w Krakowie, lub też do galicyjskiego 
banku kredytowego we Lwowie.

Bank ziemski podjął jnż w myśl swego pro 
gramu parcelację jednego z większych majątków 
ziemskich. W sprawie tej zamieszczają pisma po­
znańskie następujące ogłoszenie:

„W cem sprzedania kilkudziesięciu parcel 
należących do włości Naramowice, wyznaczemj 
term in  na niedzielę dnia 80. października o go­
dzinie 1. w południe w Naramowicach pod Po­
znaniem.

„Sprzedaż parcel odbędzie się przez publi­
czną licytację.

„Każdy do licytacji przystępujący winien 
podpisać warunki licytacyjne i złożyć kaucji 1 0 %  
żądanej ceny, na co odbierze kwit Banku ziem ­
skiego.

„Pojedyńcze parcele częściowo obsiane mają 
obszaru 15 do 30 mórg.

„Kto jednakże chce budować, winien kupić 
najmniej mórg 40.

„Refiektantów na tę licytację zaprasza 
b a n k  ziemski 

W. J  e r  z y k i e w i c z*.

K m i t a  l i i w i a  1 m ie jsc o w a .
Lwów dnia 20. października.

* Roboty publiczne w m ieście naszem  
ściga w tym roku jakiś fatalizm, sprzymierzający się 
z zimnem i dem czarni.

Tak twierdzą jedni, inni atoli, którzy nie zwy­
kli wierzyć w fatalizmy, pomawiają magistrat wprost 
o niedbalstwo. Podobno ci ostatni mają rację, bo po 
ulicach miasta dzieją się takie rzeczy, do jakich 
zwykła przezorność śmiertelników nie powinnaby do­
puszczać.

Na pierwszym planie stoi tu znowu przykrywa­
nie Pełtwi. Przez kilka dni ro!ło się coś więcej ro­
botników, i publiczność cieszyła się, że skończy się 
raz to „paskudzenie"; tymczasem wczoraj i onegdaj 
znowu było tak samo, robotników zaledwie kilkuna­
stu, taczek jeszcze mniej —  i publiczność łamie rę­
ce wołając: kiedy się to skończy ? Kiedy nareszcie 
zwrócą nam Wuły hetmańskie ?

Ta sama historja odbywa się z odnawianiem 
chodnika wzdłuż ulicy Karola Ludwika. Dopiero w 
czasie pluty, na późną jesień zabrano się do robót, 
które przezorna administracja załatwia zazwyczaj w 
suchej porze roku, w czasie wakacyjnego wyludnienia 
miasta. Milczeliśmy jeszcze, gdy nam się przyszło to­
pić w kałużach przed Kołem literackiem i składem 
Dittmara, gdyż myśleliśmy, że to wyjątek. Tymcza 
sem wczoraj i dziś odbywa się to samo na ulicy Ka­
rola Ludwika. Jeśli kto wczoraj, przemykając się po­
między rozkopaną Pełtwią a cukiernią Kosteckiego i 
magazynem Szajerów nie zabLcił się po kostki, to 
chyba jechał balonem, bo chcąc się dostać do fjakra 
musiał także grząść w błocie. Pozapadany bruk na 
placu Marjackim, na którym po każdym deszczyku 
stoją całemi dniami kałuże, można było także w ciągu 
lata zrestauiować.

Mamy wreszcie i barykady po ulicach, choć 
nikt nie słyszał o lewolucji. Mniejsza jnż o bary- 
kadkę z owoców przy hotelu Angielskim, bo ta przy­
najmniej ładna, i niech się Um z powodu niej tłoozą 
ludzie na wązkim tretoarz*. ale czy magistrat sądzi, 
że Lwów ma takich automedonów, którzy zawsze ht*? 
szwanku potrafią się mijać pojazdami na nlicy Osso­
lińskich? Chwalebna to rzecz, że zabrano się raz d,o 
stawiania gmachu pocztowego, ale gdy przy tym nowo 
odkrytym placu złożono z jednej strony stosy cegieł 
a z drugiej śp. czerwons maszty powitalne, które te­
raz będą prawdopodobnie odgrywały rolę londynów —  
to pytanie, którędy mają się powozy mijać ?

Jest także niemało żle ubezpieczonych ruszto­
wań. Na jakąś damę spadło np. wczoraj dłuto-z ru­
sztowania i skroiło jej suknią tak, jak ona sobie tego 
nie życzyła. Poszkodowana wniosła podobno podzię­
kowanie do właściciela domu za to, że dłuto nie ra­
czyło jej spaść na głowę i że się bezpłatnie zajmuje 
restauracją obcych sukien.

A z owemi... jak to nazwać... z owemi budka­
mi, na których nie ma „hier“ ? Ażeby przejezdni 
w razie potrzeby nie błąkali się, stara się magistrat 
o stałe utrzymanie takiej ich woni, że idąc za nosem, 
nie mogą zabłądzić. Czy jednak rozsiewanie tych 
okropnych miazmatów na placu Halickim, który co 
rana nabity jest artykułami żywności na sprzedaż, 
odpowiada najprostszym przepisom policji sanitarnej ? 
P. protomedyk ma okna na ten plac zwrócone. Czyby 
nie raczył z urzędu upomnieć się o większą ochronę 
przed szkodliwemi wyziewami tych artykułów, które 
spożywamy? Jest jeden wynalazek, dawno już wyna 
leziony, który mógłby dziś w rzeczonych budkach 
znaleść zastosowanie. Gmina ma większą obfitość wody

ze źródeł wulecki'- ■, ozyby więc nie mogła wprowa­
dzić do nich ciągłego prądu spłókującego ?

Crdyoyśmy mieszkali w małam miasteczka, wzdy­
chalibyśmy tylko albo śmiali się z tych licznych za­
niedbań. Lecz u nas istueje podobno magistrat, my­
ślimy więc, że io jego onowiązek dbać cokolwiek
więcej o porządek stolicy.

* Marszałek Jtrnjowy hr. Jan Tarnowski
powrócił dziś rano do Lvowl, złoży,.szy w d„iu 17. 
b. m., jako tajny radca przysięgę przed cesarzem.
W uroczystym tym akcia pośredniczył hr. Ferdynand
Trauttmansdcrf-Weinsbeig w podkomorzy i hr. Kul- 
noky. Rotę przysięgi odczytał radca legacyjny bar. 
W.lh.lm Gennotz /on aierkenfeld.

Po odbyciu powyższego aktu był p. marszałek, 
jak Czasowi i  Wiednia dunoszą, na audjenoji u ce 
sarza, który go przyjął bardzo łaskawie, rozmawiał 
z nim dość długo, i powiedział, że miłe mu były
szczegóły przyjęcia arcyusięcia w Galicji, że wszystko 
odbyło się tak dobrze i porządnie, że arcyksiążę od­
niósł bardzo miłe i dobie wrażenie, i że cesarza bar­
dzo to cieszy, gdyż życzy sobie i pragnie, aby na­
stępca tronu podzielał te uczucia, jakiemi on sam dla 
naszego kraju jest ożywiony.

P. marszałek odpowiedział, że cały kiaj zro­
zumiał wspaniałomyślną jego intencję i prosił naj. 
pana, aby raczył wierzyć, że kraj umiał ją  ocenić, 
że cała ludność uszczęśliwiona z odwiedzin, jest mu 
za to wdzięczną. Następnie wspomniał cesarz o nowej 
kolei, mówiąc że go cieszy iż tak prędko została zbu­
dowaną, i że niebyło trudności z wywłaszczeniem, 
dalej, że Sejm dba o podniesienie stanu komunikacyj 
i że Wydział krajowy wspólnie z rządem bardzo 
szybko pouzupełniał drogi i pobudować mosty, które 
były potrzebne. W końcu mówił cesarz o Sejmie, któ­
ry bęazie miał zapewne dużo ważnych czynności, a 
uważa to za dobre, żc Sejm postanowił wziąść się 
energicznie do regulacji mniejszych rzek, co jest rze- 
ezą bardzo potrzebną ' użyteczną.

* S z a n ib e la ń s tw o  otrzymał hr. Józef Kozie- 
brodzki z Galicji.

* Mianowania w arm ii. Porucznik kerpusu 
sztabu jeneralnego, Adalbert Redli cli, wcielony został 
do pułku ułanów nr. 11. Oficjał I. klasy, Józef Ma- 
resch, przy magazynach wojskowych w Krakowie, 
eraz oficjał II. klasy Wojciech Hołub, przy magazy­
nach w Przemyślu, w uznaniu znakomitej działalno­
ści służbowej, otrzymali złote krzyże zasługi z koroną.

Podpułkownik korpusu sztabu jeneralnego, Fe­
liks hr. Orsini, szef szianu jen. 1 1  korpusu, otrzy­
mał zezwolenie na pizyjęcie i noszenie król. duń­
skiego orderu Danebrog II. klasy, oraz krzyża Ko­
mandorskiego II. klasy król. szwedzkiego orderu 
Miecza.

* S lu b .  W sobotę wieczorem ks. arcybiskup Mo­
rawski pobłogosławi w kościele 00. Jezuitów o godz. 
7. związek małżeński swego bratanka p. Kaliksta 
Morawskiego, z panną Ksmińską, córką inżyniera tu­
tejszego.

* Z m n r l i .  0. Ludwik Adler, Sou. Jesu, z Prus 
zachodnich, z Miłobądzu, zmarł 18. bm. w Nowym 
Sączu, w 49. r. życia. Nauki gimnazjalne pobierał w 
Gdańsku, w 18. roku wstąpił do nowicjatu jezuickie­
go w Bauragarienbergu pod Linecm ; studja zakonne 
odbył w Starej wsi i w Klukowie, przez lat 8 był 
profesorom historji powszechnej przy zakładzie nau­
kowym w Tarnopolu, następnie przez lat kil 
kanaście misjonaizem w Księstwie Poznuńskiem i 
Galicji.

W Kielcach zakończyła życie w d. 16. bm. Zo­
fia z . Kozłowskich Zuk Skarszewski., małżonka 
Adama Żuk Skarszewskiego, właściciela oóbr w Krć 
lestwie PolsHem, a synń. Jozefa Żuk Skarszewskiego, 
posła do rady państwa. Zmarła liczyła zaledwo lat 
26, a ósmy rok zaąiężcia, z którego pozostały 
dzieci.

W Paryżu zmarł 1 8 . bm. w 85. r. życia Alfred 
1 ugust Cuvillier-Flcury, fiaucuski powieściopisarz. 
W r. 1834. był współpracownikiem Journal de De- 
bais a w roku 1866. wybrano go do akademii fran­
cuskiej.

* K a r o l  S c h im a ,  autoryzowany inżynier cywil­
ny, przeniósł swą siedzibę urzędową z Pragi do 
Lwowa.

* U s tą p ie n ie  d y r e k t o r a  banku krajowego, p. 
Wrotnowskiego — którego dymisja przez Wydział 
krajowy została przyjętą —  wywołało komentarze 
różnych pism. Warszewskie Słowo umieszcza o tern 
obszerną korespondencję ze Lwowa, w której o za­
sługach p. Wrotnowskiego wyraża się w sposób na­
stępujący :

„P. Wrotnowski oddał trwałe usługi krajowi, 
tak przez organizację banku, jak przez niektóre szer­
sze pomysły, że wspomnę tu tylko obligacje komu­
nalne dla gmin i autonomicznych powiatów, jak przez 
dzielną pomoc Zvnlikiewiczowi w paru finansowych 
sprawach kraju, z których nirktóre miały znaczenie 
Iście ratunkowe, jakoteż i przez utrzymanie instytucji 
aa stopniu wyższym, a nie niższym zaufania publi­
cznego, aniżeli to miało miejsce w początku, gdy 
obejmował urzędowanie. Organizację bankr p. Wro-

tnowski przeprowadził wzorowo, a intereri proT ził 
solidnie, starając się zaspakajać możli ie nsj iiej 
wszelkie potrzeby kredytowe publiczność -- 'jem 
inne instytucje finansowe tutejsze zmusił ć > zmniej­
szenia wyzysku, stale i oddawna praktykowanego.“

O nowo zamianowanym w miejsce chorego dr. 
Smolki, dyrektorze banku krajowego, p. D o r n a -  
s z e w s k i m  , wyraża się korespondent Słowa  
w sposób następujący:

„P. Domaszewski przychodii z większą od pana 
W. znajomością praktyczną i gruntu i interesów ga­
licyjskich , a przewodnia myśl krajowa i publiczne 
stanowisko instytucji tak w kraju, jak w państwie, 
znajdą w nitr. niewątpliwie jasne zrozumienie ; ogro­
mna zaś znajomość interesów hipotecznych, a zarazem 
stosunków własności ziemskiej naszego kraju, będą 
dlań specjaluem ułatwieniem.

P. Domaszewski tern samem przynosi pewną 
korzyść instytucji, której znaczenie ściśle jest zwią­
zane z autonomiczną samodzielnością kraju pod ka­
żdym względem. Dotąd nie było danem p. Domaszew- 
skiemu, będącemu w pełni sił młodych, działać na 
samodzielnem stanowisku, przesądzać więc tm d n o . 
lecz przypuszczać się godz', że może dlatego właśnie 
samodzielność, do której teraz powołany, łatwo się 
skojarzy z kierunkami i działaniami wymagalnemi 
od instytucji finansowej krajowej, mającej kapitalne 
znaczenie dla samodzielnego rozwoju ekonomicznego 
kraju.l'

* Sprawa dwóch krajowych cbacyj do­
świadczalnych, dla keramiki i przemysłu nafto­
wego, w gmacnu politechniki lwowskiej, została już 
ostatecznie przez ministerstwo oświecenia załatwioną. 
Idzie jeszcze tylko o przyjęcie przez Wydział krajo­
wy mniej ważnych warunków, które ministerstwo ze 
swej strony postawiło. Co do stacji doświadczalnej 
dla keramiki, na główne warunki stanęła już dawniej 
ugoda, a obecnie zastrzegł tylko minister słuchaczom 
politechniki prawo korzystania ze stacji doświadczal­
nej pod Kierunkiem profesora technologii chemicznej. 
Kierownictwo tej stacji poruczył Wydział krajowy 
mianowanemu przez siebie specjaliście. Natomiast 
stacia doświadczalna dla przemysłu naftowego pozo­
stawać ma pod kierownictwem profesora techniki, 
więc powstać musiały kwestje, jak zabezpieczyć na­
leży najpierw interesa n*uki, dla których w danym 
razie kumulacja profesury z kierownictwem stacji 
mogłaby być szkodliwą i dalej w jaki sposób wobec 
kierownika stacji, V7ydział krajowy zawarować może 
swoje prawo nadzorcze nad stacją, bez kolizji z sto­
sunkiem służbowym profesora wobec ministerstwa. 
Co do obu tych kwestyj minister oświecenia wskazał 
szczegółowo sposób trwałego uregulowania.

* Zwyczajne posiedzenie lwowskiego Keła 
nauczycieli szkół wyższych odoędzie się w sobotę 
dnia 22. b. m. w sali fizyki szkoły realnej. Porzą­
dek obrad : 1) Dr. M. M a c i s z e w s k i : „O lektu­
rze domowej uczniów"; 2) Prof. T. S o ł t y s i k :  
„Kilka uwag o nauce języków klasycznych."

* Egzamin uczniów s /k o iy  towarzystwa 
ogrodniczego odbędzie się w niedzielę dnia 23. 
b. m. o godzinie 2 . po południu, w mieszkaniu nr. 
64 na Rurach. Zarząd szkoły zaprasza uprzejmie 
szanownych członków i miłośników ogrodniotwa do 
łaskawego uczestnictwa. Zarazem donosi, iż gospo­
darstw* ogrodowe towarzystwa przeniesiono z ulicy 
Piekarskiej do ogrodu przy ulicy „Na RuraclD> na 
t. zw. Szumanówkę.

* Z towarzystwa historycznego. Walne zgro­
madzenie tow. hist. we Lwowie odbęd/.ie się dnia 20. 
bm. o godzinie 6 . wieczorem w sali XV. uniwersyte­
tu, Porządek diienny: 1. Zagajenie zgromadzenia przez 
wiceprezesa. 2. Wybór przewodniczącego walnego 
zgromadzenia. 3. Odczytanie protokołn z poprzedniego 
walnego zgromadzenia. 4. Sprawozdanie z czynności 
wydziału i komitetu redakcyjnego za czas od 14. paź­
dziernika 1886. do 1. października 1887. Referent 
dr. 0. Balzer. 5. Sprawozdanie komisji kontrolującej 
rachunki towarz. Referent p. Wł. Schmidt. 6 . Wybór 
wydziału na rok 1887/8. 7. Wybór komitetu re­
dakcyjnego na rok 1887/8. 8 . Wybór 3 członków
komisji kontrolującej na rok 1887/8. 9. Wnioski
członków.

Przy tej sposobności prostujemy mylną wiado­
mość, podaną w dzisiejszym D zienniku Polskim, ja ­
koby walne zgromadzenie edbyć się miało dopiero 
24. bm Odbędzie się ono d z i s i a j ,  tj. 20 paź- 
dzierniKa.

* Dziesięć nowych urzędów, podatkowych
ma stanowczo wejść w życie jeszcze w ciągu roku 
bieżącego. Siedzibami będą miasteczka położone w 
okolicach najwięcej odległych od siedzib obecnie istnie­
jących urzędów podatkowych. Cieszymy się tą munifi- 
cencją p. ministra skarbu, lecz czynimy uwagę, że 
liczba dziesięciu nowych urzędów na cały kraj jest 
zbyt małą, i że w wielu miejscach nie będą jeszcze 
usunięte znaczne utrudzenia, jakich ludność z powo­
du odległości urzędów podatkowych doznaje. Mniejsza 
zresztą o płacenie podatków, bo na to zawsze jest za 
blisko, ale z prowincji dochodzą nas zażalenia, że 
urzędy podatkowe, mając jakąkolwiek wątpliwość lub 
chcąc się o czemś dowiedzieć, pozwalają sobie cyto­

wać wójtuw i zwykłych kontrybuentów nawet na kiii 
kumilowe odległości dla jakiegobądź drobiazgu.

* Zakład herbaciany przy ul. Sobieskiego 1 
22, otworzony zostanie dnia 23. bm. W zakładzil 
tym, codziennie od 7. rano do 8 . wieczór, dosta 
będzie można szklankę herbaty z cukrem i bułką z!
1 centa.

* Opróżnione stypendja. Celem nadania sty
pendjum z fundacji imienia Agenora Gołucuowskiego 
utworzonej grzez gminy byłego powiatu krakowieckie 
go o rocznych 110 zł., ogłasza Wydział krajowy kon 
kurs do dnia 15. listopada.

Zawakowało także stypendjum z zaoisu ks. Jam 
Harbuta o rocznych 100 zł.

Dalej wakuje stypendjum na 300 zł., z fun 
dacji Iiozalji i Karola Słapów, które może otrzyma* 
tylko młodzieniec urodzony w Wadowicach w Ga 
licji, z mieszczańskiej familii, obrządku rzymsko 
katolickiego, uczęszczający do szkoły techniczno-pvze- 
mysłowej.

Celem nadania stypendjum z fundacji pod nazw; 
„Joela Biera zapis stypendyjny" o rocznych 210 zł. 
ogłasza konkurs Wydział krajowy. Jest ono przezna­
czone dla ubogich uczniów wyznania mojżeszowegr o-, 
uczęszczających do szkół publicznych gimnazjalny x'"  
lub realnych.

Nadto wakują stypendja z fundacji tak zwanych 
konwiktowych po 210 zł. i 157 zł. 50. ct. Zawad -,\ 
kiego, Russjana, Matczyńskiegu i Potookiego, dla mło­
dzieży szlacheckiego pochodzenia, z fundacji Głowiń­
skiego dla szlachty i nieszluohty, wreszcie z fundacji 
tak zwanej krakowskiej zakordonowej, dlf młodzieży 
pochodzenia nieszlacheckiego.

Również w bieżącym roku szKoinym rozdane 
będa stypendja z zapisu Jana Żurakowskiego, a mia­
nowicie stypendjnm w rocznej kwocie 262 zł. 50 ct. 
dla synów dawnej szlachty polskiej, a ewentualnie 
także stypendja po 210 zł. i 127 zł. 50 ct., które 
nadane być mogą uczniom do szlachty polskiej nie na­
leżącym.

Wreszcie Wydział krajowy ogłasza do dnia 
15. listopada konkurs na stypendjum z zapisu Ro­
zalii z Flatowów Lówensteinowej o rocznych 130 zł., 
przeznaczone na utrzymanie w szkołach krakowskich 
jednego sieroty z rodziców Krakowian zrodzonego, 
bez różnicy wyznania, będącego w wieku, w którym 
na własne utrzymanie zapracować jeszcze nie j e s t 1 
zdolny.

* Liczba uczniów, zapisanych na bieżące pół­
rocze na uniwersytet Jagielloński wynosi 1175.

* szkielety . Na gruncie należącym do cerkwi 
św. Piotra i Pawła na Łyczakowie, przy wydobywa­
niu piasku, natrafiono na liczne kości i czaszki. Wy 
delegowana z komisarjatu dzielnicy IV. komisja, ndała 
się wczoraj na miejsce, gdzie przy dalszem rozkopy­
waniu, natrafiono na 7 roz=ypanych szkieletów ludz­
kich, o niepospolicie wykształconych kościach i nie­
zwykłej wielkości czaszkach. Szkielety leżały szere­
giem pod warstwą piasku półtora sążniową ; zdaje się 
to przemawiać za tein, iż w miejscu tem był niegdyś 
cmentar*. W zeszłem stuleciu wznosiła się tam cer­
kiew ruska, przy których dawniej zwykle bywały 
cmentarze. Znaleziono tam także mosiężny medalion, 
który złożono w komisarjacie. Kości złożono w skrzy­
nie i odstawiono na cmentarz Łyczakowski.

* Wydawanie świadectw moralności. Wyż­
szy sąd krajowy we Lwowie przekonał się w jednym 
wypadku, że sądy żądają od zwierzchności gminnych 
świadectwa moralności także co do podsądnych, nie- 
należących do związku gminy tj. co do właścicieli 
obszarów dworskich. Że ta droga nieodpowiada ce­
lowi i przedstawia niestosowność pod niejednym wzglę­
dem, nie potrzeba bliżej wykazyWdó. Nadto nie jost 
ona zgodna z ustawami, wylączającemi obszar} dwór- j 
skie ze związku gmin. Ażeby na przyszłość zapobiedz 
takim niewłaściwościom, wyższy sąd krajowy we Lwo- 1 
wie polecił wszystkim podwładnym organom swoim, I 
aby w razie potrzeby świadectwa moralności dla wła­
ściciela lub przełożonego obszaru dworskiego udawały 
się w tej mierze nie do zwierzchności gminnych, lecz 
do właściwego starostwa.

* W y p a d k i .  W jeanym z tutejszych zakładów 
zegarmistrzowskich skonfiskowano przeszło 50 zegar- J 
ków, nieopatrzonycn plombą celną.

Z okna pierwszego piętra Bpadła wczoraj o go- ] 
dżinie 7. wieczorem na chodnik służąca Katarzyna 1 
Żurowska, pozostająca w obowiązku u pani Henryki 
Landes, kupcowej przy ulicy Rzeźnickiej 1. 9. Żurow­
ska. myjąc okna, stanęła nieostrożnie na gzymsie, 
który się urwał i spowodował wypadek. Prócz nie­
znacznego potłuczenia i skaleczenia czoła nad prawem 1 
okiem nie odniosła Ż. żadnego, znaczniejszego szwanku, 1 
Po opatrzeniu rany przez dwóch lekarzy, odstawiono ' 
dziewczynę do głównego szpitala

Do pomieszkania p. M przy ulicy Garncarskiej 
1. 17, przyszedł wczoraj po południu, w czasie nieo­
becności tegoż, elegancko ubrany jegomość około 23 
lat liczący, a korzystając z tego, że stróżowa robiła 
porządek, usiadł przy biurku niby w celu napisania 
listu do p. M., który, jak twierdził, ma być jego do­
brym znajomym. Gdy zaś stróżowa wyszła na chwilę 
z pokoju, skorzystał z tego nieznajomy i porwawszy
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— Ta, prawda, oni czasem zlośni ns ludzi.
— Ano widzisz. A u was maja się scha- 

dzać różni źli Indzie... Tak mówią... Albo ja tam 
w ie m !... Co mnie do tego !... Ale mówią, ie  oni 
kradną... Mają tam być kouiokrady z węgierskiej 
strony... Ta ja  - ei nie wiem.

Na słowo „kraść* otworzyła szeroko usta Sa- 
w ryua; ona w tem znaczeniu złem słowa tego 
nigdy nie słyszała. Wprawdzie używano wyrazu 
tego w jej domu, ale inne miał on wtedy zna­
czenie. Słyszała tylko od rodziców, jak się źle 
wyrażali o kradzieży niezgrabnej lub niendałej, — 
o kradzieży zaś zręcznej, mówiono ram z większem 
poszanowaniem.

Sawryna zaczęła dziś zwolna pojmować, że 
niekoniecznie to wszystko jnż dobre i godziwe, co 
rodzice za takie uw a’ają.

— Widzisz, jak ty chodzisz ? — odezwał się 
Maksym - -  Tac nawet krzyżyka na piersiach nie 
masz, jako inne... M aty  ci nie dała... Ano to 
wstyd !

Nie powiemy, żeby Maksym tak głęboko był 
przejęty religijnością; on nie spostrzegłszy u niej 
krzyżyka, jaki noszą zwykle dziewczęta huculskie, 
wstjdził się tylko, że jego krasawica tego uie ma, 
co każe u indzi obyczaj. Zpogauhą ani luterką, co 
n niego jedno i to samo znaczyło, nie chcisłby się 
schodzić, gdyż indzie na nich palcem wskazywa­
liby. . ale i tak nie jeden, spostrzegłszy ich cza­
sem dwoje, uśmiechał się, jakoś złośliwie. Maksym 
miał już nieraz ochotę ująć się za sobą i drwią­
cemu pokazać pięść — j&k by i to chłop butny i 
gwałtownego usposobienia; nie chciał się jednak 
jeszcze przyznawać wobec wszystkich do domu, 
na który Indzie ze sioła z pogardą poglądali.

Gdy tak obeje razem ze sobą zostawali, zda­
ła od ludzi, niespostrzegh, że i ktoś trzeci teraz 
zauważał zejście się ich, i zdała nkryty, czekał, 
poki oboje się nie rozejdą.

Był to właśnie Harasym, gdyż powrócili już 
z wyprawy nocnej z koniem.

Wprawdzie po odbytym „interesie* uraczyli 
się nieco „mohoryczem* — a potem jeszcze do­
prawili, lecz droga z miasta do domu byłe dosta­

teczną, by wszelki napój wywietrzał z głowy H a- 
rasymowej.

Zrazu miał on nieco ochoty poczęstować ry­
wala swego; lecz spojrzawszy na Maksyma, dobrze 
mn znanego z buty i siły, a oglądnąwszy się na 
siebie, miał tyle roznmn, że się nie brał do rze­
czy nie awojej. Wykryć znown schadzkę tę ro­
dzicom Sawryuy i tu zawezwać ich pośrednictwa, 
zaniechał również. albowiem im niedowierzał. On 
wcale nie miał tak wysokiego wyobrażenia o sło­
wno ci Hawryszków, by dla niego córkę zbić mie­
li, że się schodzi z bogatym synem Todoaych. Do 
niej zaś zabierać się uie zamyślał; wiedział za 
nadto dobrze, iż czyniąc jej wyrzuty, nie podoła 
zmiękczyć serca dziewczęcego. On też zrozumiał, 
i i  tylko może dzts polegać ua samym sobie.

I postanowił tn  na sobie polegać.
Bo gdy przyroda tamtemu dała siłę i urodę, 

jemu za to dała spryt, którego pewnie młody nie 
posiada, — a ten spryt dotychczas pozostał mu 
wiernym, gdyż nie odziedziczywszy po ojcu ui 
pola, ni marzyny, żyje jakoś, i to nie wiele nawet 
w dzień oddając się pracy.

Maksym zaś wiedział, iż ma tu jakoby ry­
wala, —  ale to tylko gniew w nim wzbudzało; 
czasami bowiem dziwił się, dlaczego choćby le­
pszego nie dostał przeciwnika, któregoby ie zftl 
mu było przynajmniej w karczm i“ wyebaratać 
przy szklance i tańcu; ale on tn  dostał jeno ry­
wala takiego, z którym byłby wstyd nawet zacho­
dzić „synowi go.poaarskiem u*.

Maksym, widać, lekce sobie ważył przeci­
wnika. Czy miał w tem  słuszność, przyszłość 
okaże.

Syn Todosych zajęty teraz był myślą, jakby 
to dziewę swoją przyozdobić, żeby wstydzić się nie 
potrzebowała, gdy się zejdzie z innami.

Kupił jej za tem  parę sznurków korali, na 
środku dodał parę złotych buraztynów, —  ostatni 
zaś sznurak miał siedm krzyżyków mosiężnych, 
jakie zwykły nosić hucułk i,  —  i to jej podarował. 
Dziewczyna irocno się ueieszyla, —  ubrała aię 
w nie zaraz, i m iałaby ochotę przeglądnąć się te ­
raz w wodzie, —  ale ona naw et tego uie potrze­

bowała, bo już się jakby zobaczyła w oku kochan­
ka. Wyraz twarzy czarnobrewego chłopca pokazy­
wał, że jej w tem musiało być pięknie. Atoli tu 
zaraz posmutniała, zawoławszy z żalem:

— Ale tego nie można nosić,., bo coby na 
to rzekły maty moja?...

— No, i coby rzek ły?  — powtórzył Ma­
ksym.

—  Aha!... Ty nie wiesz... Nabiliby...
—- Nie bój się, durna... Powiesz im, że to 

qd Maksyma Todosych, i zobaczysz, że ci nic uie 
powiedzą.

Ona się zdziwiła; aie on, widać, schodził się 
tu w zdaniu swojem o rodzinie Sawryny ze zda­
niem przeciwnika swego.

— Tylko im nie powiedz wszystkiego... bo 
słuchaj dziewczyno, co młodym uchodzi, tego sta­
rzy nie lubią.

S a w n n a  nie wszystko to rozumiała. Ona 
ńziś nawet nie miała wcale ochoty, stosunku swe­
go dou ro lz iw ego  chłopca narażać wyjawieniem 
przed matką. Odszedłszy zatem od niego, zdjęła 
ostrożnie ubranie i schowała w zanadrze.

Lecz maty jej nietylko znała się na ziołach 
i n» chor bach luazkich: baba nie w ciemię była 
bita. Po zalękniunem oku a zarumienionem obli­
czu poznału, że dziewczyna z kimś się schodzi.

Hawryszczycha zrazu sie przelękła. Nie mo­
gła ona być za tem, żeby jakiś lubas z dziew­
czyny wydobył niejedno, ce oni oboje z ezolowi- 
kom dotychczas zawsze kryli staranuie.

Weszła też w nia zaraz, rozpocząwszy ba* 
danie.

—  Za czemś ty teraz chodziła — zapytała 
córkę — żeś się tak Z g rza ła  ?

— Ja... się... nie zgrzała... Ta, wody trzeba 
było... ta... do potoku!..

— T j  chodziła do potokn?... Oj, nieboże, 
mnie nie zdurzysz I A gdzież to ta woda, coś ją 
naczerpała... taij io czego?... chyba w garść 
swoją?

— A ja... matusiu... zapomniała... Wróciłam 
po konewkę...

— A czemu ty się dziś... tak zapominasz? 
Hm , hm ! — I dodała po chwili — Myślisz, że 
ja  uie wiem?... Ty masz... dziewko... lubasa9

—  Ale co wy odemnie chcecie?
— Ot... i tn coś masz za pazuchą... A po­

każ no!...
I  wyciągnęła jej korale dane od Maksyma.
—  A to co? Od kogo to? —  zawołała zdzi­

wiona.
Dziewczyna zaś zaczęła płakać.
— Mów zaraz, od kogo?... To przecież... od 

lubasa?... Mówi Bo gdy dedja nadejdzie, to ko­
ści na tobie nie będzie całych... No, uie powiesz, 
pohana?

A dziewczyna z płaczem w yjąka ła :
— Ta... co tn złego... To nie od żadnego 

lubasa... To tylko... dał m i . .
— Kto ci ciał?
—  Ta... Makaym... Todosych..’
I cała poczerwieniała.
— M aksym .. Todosych, mówisz? — uwa­

żniej zapytała się stara.
— On mi darował, żebym ja... tak... tylko 

mogła kiedy pójść do cerkwi... jako inne... bo on 
mówił, że ja... poganka..

—  Et, b redz isz !... Alu to od syna Todo- 
sycb ? — odezwała się stara łagodniej! — No, i 
czegóż się boisz?... Czy ja cię za to bic będę?... 
Jeżeli on tobie to dał, możesz nosić... A gdzieby 
m aty się za to gniewała 1... Maksym Todosyoh... 
01 to niezły chłopak! On łegin sprawiedliwy

— A widzicie mamunin? — odezwała się 
Sawryna z cichszem już teraz łkaniem.

'—  I wy się jnż nieraz, nie dwa schodzili? 
— rzekła stara, a oczy jej blyszczaiy, jak n kota, 
czekającego na łup swój. — No, powiedz łastów- 
ko m o ja !

Tn ją  czulej pogłaskała.
Teraz dziewczyna ze wszystkiego jej się 

wyspowiadała.
— No, pocóż to kryć?... Ża'i ja-ci krzywa?... 

Żali ja jaka maty pohana?,.. Tylko żebyś go, 
dziecko, nie zraziła... Bo to nie taki prosty łegin, 
jak Harasym.

Dziewczyna się zdziwiła; ona bowiem do tej 
samej kategorji nigdy nie wliczała ich obydwóch. 
Nie wiedziała, że i Harasym miał tn być łegi- 
nem... Wszak on w je j  oczach do innycb ł  ,ginów  
nie był podobnym?

—  Ale widzisz, doniu moja... Maksym... to 
syn gospodarski... taki zrazi się do ciebie, jeżeii 
się będziecie z sobą gdzieś tam aohadzali... Mo­
żecie schodzić się tn w chacie.

— Tu, w chacie? — zawołała uradowana
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dziewczyna.
— N ie inacze , .. Prócz tego winnaś się ja­

koś przebrać... Gdzież-bo w takiej soroozoe bru- 
duej i takiun fartuchu, pokazywać SiQ synowi bo- 
haczów— Jnż ja cię sama ubiorę... ale potem po­
zdejmujesz, gdy on odejdzie... Ależ bo i cnatę 
należałoby czysto wymyć... bo tam u nich inaczej, 
niż u nas... To bohaezil

Sawryna zdziwiła się; ons dotychczas o tem 
nio myślała, żeby dla chłopca, z którym rada się 
bawiła, tyle miała czynić dziś przygotowania.. 
Onaby tylko miał? ochotę, ubrać się w jego ko­
rale... dlatego, bo to są od niego... więcej zaś o 
niczem nie myślała. Lecz skoro maty tak mówiła, 
widać, że tak być powinno.

— Taj trzeba, żebyś wtedy zgotowała jaką 
strawę... nie pożałować omasty! bo oni tam tak 
nie jadają postno, jak  my... H o l  bo! To bohuczi!... 
A ns, sucho nie będzie-ci się z tobą schodził... 
boby mu w gardle wyschło...

Dziewczyna zaś tego nie rozumiała. Ona 
wiedziała, żc się oboje schodzili, i nieraz stali na 
zimnie, na wietrze, — nieraz nawet deszcz padał, 
albo i tem riaw a1) przejmowała dreszczem; ale 
mimo to, nigdy jemu na myśl nie przyszło, żeby 
się gdzie zawieść mieli do ciepłej chaty, & do 
tego jeszcze strawą pokrzepiać. Oni sobie sami 
zupełnie wystarczali.

Mgł? gęsta a ziuna.
(C. d. n.)
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G-AZETA NARODOWA z Piątki dnia 21. Października 18S7.

T I. M o n e y .
Dukat holenderski 5.82 5.92
Dukat cesarski . .   5.88 5.98
N a p e l e o n d o r ........................................................  9.87 9.97
Półim perjał r o s y j s k i .............................................10.24 10 34
Babel rosyjski sr e b r n y ........................................ 1 4 0  1.50
Bubel rosyjski papierot y ..................................... 1.09*1* 1.11 */■
100 marek n ie m ie c k ic h .......................................61.15 61.75
Srebro za 100 z /r .................................................... —.— —.—
Kupony w srebrne . . .  — . -  —. —

W iedeń d. 20. października. godzina 10 min. 30 przed 
południem. Akcje kredytowe 281.50. Anglo - austriackie.

— .—, Union1 ink  211.—, Kolej Kar. Ludw. 214.50, Ko­
lej południowa 87.75, Benta papierowa — .— , 5*|, Galie, 
bip. listy  zast. prom. — . 4*/»°U G alicyjskie listy  za­
stawne Banku krajowegt 95 50, 4 '/,7«  ga>. pn iaczka kraj. 
z 1883 r. — , 5*|, Gal. Hip. listy  zastawne 102 75. Węg 
4*/0 renta złota 99.92, Napoleonder 9.92 — Bosyj. ban­
knoty —•— , UsposnMcnie słabe

B erlin  dnia 19. października godz, 5 min 50 popof. 
Bosyjs. banknoty 180.60, Akcje kredytowe 458 — , I  on>- 
bardy 144.50, G alicyjskie 87.50, P oiyez. wschód. 58.90 
Auitrj. banknoty 162 95

P a ry i 3°/, Benta 8202 .
W iedeń dnia 19. października godz. 1 min. 45. popot. 

Alpiny 24 —, Węg. akcje kr. 286.75, Angln-Austr. liO*—, 
Unioubank 211*— , Kolsj Kar. Lud 214.50, Nordb. 256 25, 
Kolej Połud. 87 50, Kolej Alfold 179-50, Kolej p. E lib , 
227.— , Kolej lw .-c z er ń . 2 2 2 —, Węg. Nordost. 161-—, 
W ied. Communallnse 128.50, Tytoniowe — • — , Galio, 
indem r. 103 75. Elbetal 172.—, Węg cis losy  r. 123-40 
Land irbank 225.50, Złota renta węg. 4% 99 75, Bank 
yerein 9 1 5u, Bos. rubel pap. I.IO’*/̂  Losy w ęg 122.75, 
Usposobienie lepsze.

4~

szybko futro barankowe i nowe buciki, ulotnił się 
szybko.

Złodzieje biorą się na sposouy. Wczoraj wieczo­
rem około godziny 10. powracał pan F. ulicą Żół­
kiewską do domu. Naprzeciwko synagogi potrącony 
został przez zataczającego się pijaka tak silnie, że 
upadł na ziemię. Zerwał się i w przystępie gniewu 
uderzył laską trzcinową pijaka, który nagle otrzeźwiał 
i schwycił p. F. za szyję. W tejże chwili zjawił się 
jakiś obcy człowiek, który stawał w obronie p. F. 
Pu chwili szamotania się spostrzegł ostatni, że rze­
komy obrońca zapuścił rękę do bocznej kieszeni jego 
surduta, i wtedy dopiero poznał, że ma do czynienia 
z dwoma rzezimieszkami, stanowiącymi spółkę. Silnym 
ruchem wyrwał się z rąk obu, wymierzył mniemane­
mu obrońcy potężne uderzenie pięścią w twarz, tak, 
że tenże zatoczył się na bok, a sam odskoczył celem 
^zbrojenia się kamieniami. Sprytni złodzieje dali za 
wygraną i umknęli.

W niedzielę skradziono z koszyka jednej z go­
spodyń 17 zł., a wczoraj zabrano jakiejś włościan- 
ce cały zapas gotówki.

Isaak Kretz, syn handlarza zboża, Lipę Kretza, 
włamał się wczoraj po południu do mieszkania ojca 
przy pl. Rzeźni 1. 3. Po wyważeniu drzwi, rozbił 
Kretz następnie szafę, zkąd zabrał lichtarze i łyżki 
srebrne, nadto 16 zł. gotówką.

W fabryce p Salzsteina przy ulicy Żółkiewskiej, 
złodzieje otruli kilkn brytanów, niezawodnie celem po­
zbycia się psów przy zamierzonej kradzieży.

Skradziono futerko lisie, sieraezkowem suknem 
pokryte, z pluszowym Kołnierzem ; wózek ręczny ślu­
sarski, wartości 25 zł. — Znaleziono j.4 b. m. sre­
brną bransoletkę w teatrze, między krzesłami na 
parterze.

* S ta n  p o w ie t r z a .  Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

Przy wietrze zachodnim i niebie zamglonem, 
padał w ubiegłej dobie deszcz, przechodząc chwilami 
w mglisty tylko opad, który do dzisiaj do godziny 8 . 
rano wynosił 3.7 mm.

Średnia temperatura doby była 6 .3" C., naj­
wyższa 7.0° C., najniższa dziś nad ranem była 
5.5° C.

Stan barometrn zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 766.3 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
na morzn Białem i wynosiła 745 —  750 mm., 
zwyżka w północno - zachodniej Francji i wynosiła 
780— 775 mm.

Prognoza na dobę następną od 12- godziny 
w południe dnia 20  października:

Wiatr przeważnie południowo-zachodni, tempe­
ratura dalej się podnosi, stan nieba zmienny, po­
wietrze miernie wilgotne, pogodnie, co najwięcej dziś 
jeszcze opad wcale nieznaczny możliwy.

* J u t r o ,  dnia 21. października: św. U r s z u l i  
P.  — św. J a k o w a  a ,

— Cesarzewiczowa Stefania przybyła do Wie- 
ania wczoraj rano z Monachium i zabawi aż do 24. 
bm. w Laienlurgu.

Dnia 24. bm. wyjadą cesarzewiczowstwo do
Styrji.

— Trybunał kasacyjny we Wiedniu d. 19. 
b. m. potwierdził wyrok śmierci na mordercę Paneca, 
pochodzącego z Galicji i źasądził jego obrońcę dr.
ZweibriickJ na 50 złr. kary, za lekkomyślne wnie­
sienie zażalenia nieważności

— W Parm ie wywowołało ogromne wrażenie u- 
więzienie poważanego obywatelela Papa, któremu po­
wierzono zarząd funduszów, zebranych na dotknięte 
cbulerą luiasta sycylijskie. Przy rewizji znaleziono w 
kasie gminnej tylko 7 0 0  lirów, zamiast zebranyoh 
80 000 lirów. W G i r g e n t i brakuje milion lirów.
Wielu urzędników mają skutkiem tego uwięzić.

— Z Chicago aonoszą, że 16. bm. odbjł się tam 
mityng anarchistyczny, zwołany przez przyjaciół zasą­
dzonych na śmierć anarchistów, przyczem przyszło 
do bójki pomiędzy policjantami a anarchistami, dwóch 
policjantów raniono .wystrzałami rewolwerowemi. Kil­
ka osób uwięziono.

Z powodu rocznicy śm.erci najgenialszego 
nuzyka polskiego, przypadającej w dniu 17- paź- 
Izieruika, poświęcił cieniom Szopena znany re- 
leuzeut muzyczny warszawski Wł. Bogusławski 
lasiępujące wspomnienie:

Trzydzieści ośm la t  minęło dziś o godzinie 
rzeciej po północy, j at  skonał w Paryżu na rę ­
kach przyjaciół Fryderyk Szopea..-

Historja muzyki zapisuje śmierć wielkiego 
ircjsty jako zgaśnięcie jednej z trzech promien- 
iych gniazd romantyzmu, świecącej razom z Men-
iclssobnem i S c h u m a n e m ;  dzieje sztuki polskiej
nówią z boleścią o zamilknięciu niezastąpionego 
lo dziś poety narodowego; a teraźniejszość?

Terażuiejsz&fcć zaczyna się tu  i owdzie od ­
zywać, że muza Szopena była-- chorą.

Możeby nie warto było wspominać o tych 
Hosach, dochodzących do nas ztamtąd, gdzie w li" 
^eraturze zjawiła się i na scenie i w książce ka­
rykatura długowłosego, bladego »polskiego piani­
sty1*; ale jestto między inne mi drobny może, n ie ­
mniej jednak charakto-ystyczuy objaw.

Czasy się zmieniły; zapomniano o ch w iiacb, 
kiedy do przyjaciół Fryderyka należały potęgi 
europejskiej literatury i sztuki: George Sand, 
Meyerb«er, Delacroiz; »P°lski pianista" budzi 
dziś śmiech gawiedzi, a muzyka Szopena „choro­
bliwie nerwy rozstraja..

Nie mówi się togo ° Mendelssohnie! który 
jest samem zdrowiem, jasnością, pogodą i spoko­
jem, ani o Schumanie, choć wielki fantasta zwar- 
jował i w ostatnich chwilach swej twórczości mógł 
dostarczyć materjału badaczom, nad pokrewień- 
gtwetn genjuszu i obłędu — tylko Szóp6n był po­
etą „chorym

Istotnie zdrowie, pogoda, spokój j uśmiech 
zadowolenia Mendelssohna, zarówno jak  podnieco* 
n» do mistycznej 'Sza,łtacji fantazja Schumana, 
weszły jako czynniki do sztuki kosmoi)oiltycznej i 
Europa uważa je za Promienie swego oiorowego 
genjuszu, świecącego z równą 8jją w każdym kraju, 
dla każdego narodu.

z  Szopenem inna sprawa...
Oddał i on wiele na własność Europie, ale 

oddawszy, stanął sam, odosobniony, * czomś j e_ 
szcZ®’ co właśnie dziś więcej niż kiedykolwiek
^drażni i rozstraja nerwy*.

Rzeczywiście postawmy się w pozycji wra- 
żliwej Europy. . ,

Siada do fortepianu i ma ochotę zagrać sobm 
poloneza Szopena...

Polonez!... m ój Boże, cóż w tem nadzwyczaj­
nego ; wezak roznoczyna się nim każdy bal 
dworski- .

Ale gdzie tu myśleć o balu przy takiej
muzyc® .

W jednym grzmi surma bojowa, w drugim 
jęczą dzwony pogrzebowe, w innym spokojny 
boleści przerj wa się rzewną wiejską sielanką, l°b 
zgrzytliwyna krzykiem rozpaczy*

Nie, nie, spróbujmy mazurka... to takie nie­
winne... niedawno minister X. i prezydentowa Y. 
tańczyli go tak  ślicznie w polskich kostiumach...

Niepodobna... alboł to mazurek?.. .  alboi to 
tańczyć można... płakać się raczej chce... Jakieś 
echa tu dolatuje, które przecie nie poninnyby się 
już odzywać. Słyszałem to kiedyś w drodze na 
jednym ze zjazdów, fujarka pastusza gra ła  isto­
tnie tak tęskno... w karczmie przytupywał tak 
dziarsko chłop polski, którego bardzo lubią, bo 
zawsze może im być potrzebny... Ale zkąd to 
wziął Szopen, siedząc w Paryżu? dlaczego robi 
z tago takie d ram ata?

Może przynajmniej walc będzie walcem, jak 
się należy?.. Pamiętam śliczną ambasadorowę Z..., 
kołysaliśmy się tak roskosznie w tak t  „pięknego 
modrego Donaju..."

Dziwny człowiek ten Szopen... Nawet N ie m ­
com nie pozwoli być Niemcami... Kto kiedy sły­
szał takiego walca? To melancholia, zaduma i 
smutek z nad Wisły... Muszę o tem wspomnieć, 
komu należy... Znowu jeden więcej dowód ucisku 
germańskiego żywiołu!

I  zirytowana Europa odsuwa na bok tańce, 
a sięga po muzykę, która powinnaby przecie być 
bardziej kosmopolityczną.

Nokturna, melodyjne westchnienia przy 
świetle księżyca... Komponował to niegdyś dla 
mnie Field, a Mendelsohn doprowadził do mi- 
strzowstwa te malowidła miesięcznyzh nocy, oży­
wionych tajemuiczemi pląsami elfów.

Pytam się, dlaczego Szopen nie poszedł śla­
dem Fielda, Mendelssohna ?

W tych jego nokturnach księżyc chmurą
przysłonięty nie świeci pogodnie, westchnienia od­
zywają się jak łkania, elfy podobne są do rusa­
łek, kocnanka ma takie poważne i surowe obli­
cze, że jej śmiało w oczy spojrzeć nie mogę.

Spróbujmy więc pośmiać się z Szopenem — 
jużcić śmiać się pewno potrafi, skoro pisze scherza...

Co to jes t  ? to zgrzyt jakiś nie śmiech ? Po­
eto czego chcesz ? Jakież burze huezą w twoich 
piersiach, jakie tłumione jęki wyrywają się z prze­
pełnionego goryczą serca ? Komu naigrawasz ? 
Nad kim się natrząsasz? Co za straszna rozpa­
czliwa i ro n ja ! Przestań!... ja  tego śmiechu słu­
chać nie mogę !

Europa, która zawsze woli słyszeć płacz, n.ż 
śmiech, przestaje grać, a ponieważ jest bardzo 
nerwową, wącha sole trzeźwiące i po chwili siada 
znów do fortepianu.

Przyszła kolej na preludja. Pogoda wraea na 
oblicze artystki.

Już chyba w preludjach Szopen zdecydnje 
się być poetą uałego świata. Prelndjum... to tak 
uobry, niewinny, nieszkodliwy pomysł... pozór do 
improwizacji i nic więcej.

Gra i marszczy brwi...
Z pod jej palców wychodzą całe poemata, 

zamknięte czasem w kilkunastu taktach, czasem 
na kilku kartach, dziwne jakieś i tem bardzibj 
zagadkowe, że czy w nień grzmi nawałnica, czy 
się pogodny przemyka uśmiech, zawsze każdy wy­
daje się zapowiedzią czegoś nieznanego, co ma 
dopiero nadejść.

Coby to być mogło, pyta zadumana, zaniepo­
kojona Europa ;  do czego są wstępem te preludja?

Zastanowienie jednaK nie dlngo t r w a ; pręd­
ko dziś żyć trzeba, szkoda czasu na rozmyślania 
nad tem, co będzie...

Oto lepiej wziąć się do ballad. Jeżeli co, to 
ballada naieźy do historji. Z wszelkiego romanty- 
zmn, mówi do siebie z dumą Europa, wyleczy­
liśmy się zupełnie ; w dachy, npiory nie wierzymy.

Więc otwiera stronnice ballady i zaczyna.
Początek spokojny, niby opowiadanie baśni 

jakiejś, legendowych dziejów. W tem  coś się za­
mąciło, zakotłowało. Zwiotka zapowiadająca się 
pogodnie, pochmurnieje i posępniejszą powraca 
wśród przybliżających się grom ów ; huczy, grzmi 
jakaś nawałnica; rośnie fantastyczna groza, aż 
z grzmiącego tu tti  wyłania się Wizja...

Enropa rozgniewana, przerażona, znerwowana, 
zrywa się od fortepianu i z zawziętością na klncz 
go zamyka.

Zatrzasło się wieko, jakby trnmny, jęknęły 
pod nim ostatnie odgłosy ostatniego akordu, a 
wielka artystka, która już urządzała tyle „kon­
certów* i w tylu sama biała, udział, nie może się 
opędzić echom prostej ballady.

Więc mówi: „ten Szopen jest chory, muzyka 
jego rozstraja nerwy.*

I może ma słuszność!
Są pewne temata, Których powtarzanie usta­

wicznie w chaotycznej ń la Wagnur symfonji euro­
pejskiego życia, urażni cywilizowane uszy zoboję­
tniało na głosy wielkich zbiorowych cierpień, są 
pewno ballady, które myślom wytrzeźwionym z ro­
mantyzmu wielkich idei, wydają się przestarzałą 
poezją... duchy uparcie błąkające się wśród 
białege dnia, pozytywnej, niewierzącej w zagro- 
buwe życie, kultury.

I dla tego szepczą do siebie, że Szopen — 
to „chory poeta* ci, którym się zdaje, że ducha 
można zamknąć na zamek, jak  dźwięki w forte­
pianie, którzy nie wiedzą, że są choroby podtrzy- 
mnjące życie społeczeństw i że dzięki takiej cho­
robie, rodacy Szopena rozumieją w nim poezję 
boleści, niezrozumiałą już dziś dla dyletantki En- 
ropy*

Teatr, literatura i muzyka.
—  Z t e a t r u .  Dziś i jutro „Włóozęga*. ope­

retka w 3 aktach, podług bzkicu Souvestre’a przez 
Westa i L. Helda. Muzyka Karola Zellera, tłó- 

0 iac*enie W ł a d y s ł a w a  Michnika.

Dział ekonomiczny.
Ministerstwo handlu potwierdziło projekt

kolei Północnej rozszerzenia stacyj kolejowyoh w Li­
biążu i w Jawiszowicach.

Kolej Karola Ludwika ogłasza zniżone ta­
ryfy na przewóz zboża w Rosji- 

N a  konretencji reprezentantów kolei galicyj­
skich, która się odbędzie we Wiednia 26. bm ., prze­
dłoży zarz^d kolei Północnej projekt, ceiem isiąg dę­
cia pomyślnego rezultatu z transportu na wszystkich 
kolejach galicyjskich, projekt ten został podobno przy­
jęty Przez kolej Karola Ludwika.

Budowle wodne. M inisterstwo zatw ierdziło  
świeżo projekt znaczniejszych budi w li wodnych na 
D niestrze pod Dołhem. Będą one wykonane kosztem 
30.200 zł- na rachunek  nadzwyczajnej dotacji za r. b.

Olbrzymie bankructwo. Z Lipska donoszą 
20. października. Tutejsze towarzystwo dyskontowe
ogłosiło konkurs. Dyrektorowie dr. Jerusalem i Win-
kelmann zbiegli i nje Z0stali dotychczas wyśledzeni. 
Fasywa wynoszą 9 miljonów marek. Wskutek tego 
bankructwa zawiesiło wypłatę kilka znaczniejszych 
firm niemteekich, między temi firma Sandbank i sp. 
z Pasywami 3 miljony marek. Sandbank robił inte- 
r®8a zbożowe z Galicją, Rumunią i Serbją.

Z Wiednia donoszą w tej sprawie 18. b. m . : 
Lipskie towarzystwo dyskmtowe jako bank odgrywa­
ło tylko rolę po^zędną. Ałożonem zostało w r. 1872 
z kapitałem zakładowym 3 milionów marek, przy 
współdziałaniu pewnego z,kładu we Wiedniu i kilku 
firm w Pradze. Jako dyrfctorowie fungowali od chwi­
li otwarcia banku d.. Józ.f Jerusalem i Adolf Win- 
kelmann. W radzie zawiaijwczej była poważana fil 
ma lipska Becker i sp. zastąpiona przez jednego ze 
swoich spólniKów. Z cz^em podwyższono kapitał, 
który składał się teraz z 30.000 akcyj, wpłaconych 
po 3000 marek, wynosił więc 9 milionów morek. 
Lipskie towarzystwo dyskettowe nie zajmowało nigdy 
znacznego stanowiska komirejalnego, firmy wiedeń­
skie nie są wię? dotknięte tem bankructwem. Wiado­
mość o tem bankructwie iiywołała w świecie finan­
sowym wielką sensację. Dyrektorowie tak sprytnie 
ukrywać umieli prawdziwy stan rzeczy, że akcje tego 
banku jeszcze wczoraj notoyane byiy w Berlinie po 
10180 a w Lipsku po L01°/o. Dziś spadły one 
w Berlinie na 10°/o, z czeęo wnosić można, że pra­
wie cały kapitał akcyjny jigt straconym. Wypadek 
ten rznea dziwne światło nr stosunki w Niemczech. 
Bank ten płacił jeszcze od r. 1834 do 1886 dywi­
dendy po 6 i 5l/ 3°lo. W kńsdym razie można z tego 
wnosić, że nadzór był nieszczególny.

Z B e r l i n a  donoszą, że dyreztorowie upadłego 
towarzystwa dyskontowego z kapitałami banku prowa­
dzili szalone spekulacje, zakięując na własną rękę nie- 
tylko akoje, lecz także spirytus kawę i towary kolonialne. 
Powstały z tego powodu bajdzo znaczne straty, które 
pokryto z funduszów banku. Akcje tego banku loko­
wane były głównie w Lipsbi i Hamburgu. Cały ka­
pitał akcyjny z funduszem rezerwowym jest straco­
nym. Bank rozdzielał jeszcze w ostatnich latach po 
8 ° / 0 dywidendy a w r. 18S3 wykazano zysk brutto 
792.952 marek. Akcje wykreślono już z ceduły gieł­
dowej. Depozytów złożonych w tym banku podobno 
nienarnszono. Pierwszorz^die firmy lipskie starają 
się przyjść z pomocą zagrożonym przez to banKruc- 
two mniejszym firmom, a to w tym celu, ażeby za- 
pobiedz większej katastrofie. Akcjonarjusze upadłbgo 
banku nie dostaną ani fenig. za swe aKcje.

Wiedeń d. 18. paźcziernika. Na dzisiejszy 
targ dowieziono nierogacizny a mianowioie: ciężkich, 
średniociężkich i lekkich węgierskich 3888, tuż war­
chlaków galicyjskich 4792, mzem 8680 sztuk.

Płacono za węgierskie ciężkie 41, 42 do *3 
zł., za średniociężkie 39 do 40, za lekkie 36 do 38, 
tudzież za warchlaki galicyjskie 30, 34, 36 i 38 zł., 
wszysfkie płacono za 1 0 0  kio żywej wagi.

Octainie notowania produktów. 
1 d. 20. października 1887.

L w ó w : pszenica 6.25 do 6.95 żyto 4.30 do 5 .— 
jęczmień 4.50 dn 6.25, owies 3.82 do 4 o0, groch 4 50 co 
8.50, wyka 3.75 do 4.50, rzepak 9.— do 10.—, lnianka
 do —.—, koniczyna osenr. 30.— do 45.—, koniczyna
biała 35.— do 50.—, koniczyna szwedzka 40.— do 55.— 

T arnopo l: pszenica 6 15 do 6.75, iy to  4 20 do 
4 80 jęczm ień 4 .— do 6.— , owies 3.80 do 4.50, gr*ub 
4 -  do 8.—, wyka 3.65 do a.70, rzepak 9.20 do 9 65, 
lnianka — .— do — .— , koniczyna czerw 25.— do 40. - , 
koniczyna biała 40.— do 5 0 .-- ,  koniczyna szwedzka 45 .— 
do — .

P o d w o lo ezy sk a  : pszenica 6.10 do 6.60, żyto 4 10 
do 4 65, jęczm . 4 — do o .—, owies 3.75 do 4 50, groch 
4 .-  do 8.— , wyka 3.50 ao 4.5C, rzepak 9.— do 9 65 ‘ 
lnianka —. do — .—, Koniczyna czerwona 22.— do 40.— , 
koniczyna biała 40.— do — .—, koniczyna szwedzka —.— 
do — .— .

J a r o s ła w :  pszenioa 6 50 do 7.10, żyto 4 50 ao 
E 20, jęczmień 4.75 do 6.50. owies 4.—  do 5.— , grach  
'4.75 do 0.50, vyka 3,75 dc i — , rzepak 9 50 do 10.— 
ln. .n k s  — .— do — .—, konuajm a czerwona 26.— do 
43.—, koniczyna blaza 45.— do — .—, koniczyna szwedz. 
—.— do — .—.

W szystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 06 kilo loco Lwów 20.— do 6 0 .— nomi­

nalnie Nowy chm iel o d ----------- aa 56 kilo.
Okowita za 1.000 litr. pro. loco Lwów — .— do

Usposobienie więcej ożywione.

T e le g ra m y  l a r g o t t e  % d 19. października
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .— 

od zł. — .— , żyto ed z ł .  do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 26.12 zł do 26 25

B u d a p e s z t :  Pa^enini. za 100 kilo na jesień 
od zł. 6.93 do zł. 6.95; rzepak od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na paźdz. - listopad 
150.75 m ; żyto — .—  m.; spirytus loco 96 50 m.; 
olej rzepakowy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka na bież. miesiąc za 159 kilo 
48 50 fr., olej rzepakowy — .—  fr.; spirytus — .—  te.

N a ł ta .  Wiedeń od zł. — .—  do zł.— .— ; Bre­
ma loco — .— , Hamburg loco 6.35, na październ. 6.30, 
na pażdz.-listopad 6.20, Antwerpia na październ. 16.— . 
Nowy-York 6 .T/„, Filadelfia 6

Ostatnie wiadomości.
Nadeszłe dzisiaj rano wiadomości z W iednia 

prawią o możliwości gabinetu Chlumetzkiego, albo 
gabinetu Gantsch - Chlnmeeky

Telegram Ceasu z ania wczorajszego donosi; 
„Hr. Hohenwart i minister Ziemiałkowski mieli 
andjencję u cesarza. Cesarz miał zalecać unikania 
parlamentarnego przesilenia. Czesi żądają restytu­
cji dwóch szkół w Czechach, jednej na Morawie 
i jednej na Szlązku. Załatwienie sporu zosUuie 
odroczonem do czasu aż Rada państwa ponownie 
się zbierze*.

W edłng naszych informacyj, sprawa nawet 
co do restytucji onych szkół, me była jeszcze za­
łatwioną w wykon?wezym komitecie prawicy, : 
rząd też nie dał odpowiedzi. Cała prawica jest 
przeciwną Gantschowi i w tym względzie jest so­
lidarną, ale i rząd jes t  so lidarnym ; ztąd powstało 
naprężenie dla obu stron nieznośne, a zwłaszcza 
klub czeski jak  zbawienia pragoie, aby się spra­
wa tak  czy owak skończyła. Onegdaj wieczór są­
dzono, że się do piątku, t. j. do ju tra  skończy. 
Jak  Taaffe, byli także Ziemiałkowski, Gautsch i 
Hohenwart powołanymi do cesarza.

T e t a i !  własno „Gazety M "
K r a k ó w  d. 20. października. Nową Refor­

mę skonfiskowano wczoraj wbrew wyraźnemu 
brzmieniu końcowego ustępu paragrafu 28. ustawjr 
prasowej za dosłowne powtórzenie interpelacji 
bteinwendera.

M e e a n r  „Gazety Naroflowoi".
(Z biura korespondencyjnego).

P e s z t  d. 20. października. Izba posłów przy­
jęła  wczoraj po krótkiej rozprawie orojekt adresu, 
przediożony przez komisj"ę.

■rierlin d. 20. października. Nord. Allg\ Z'g, 
donosi; Dnia 15. bm. odbyło się uroczyste zaprzy­
siężenie biskupa wrocławskiego, dr. Koppa, 
w obecności m inistra  i innych dostojników. Mini­
ster podniósł gorąco zasługi dr. Eoppa około 
przywrócenia m im  między państwem a kościołem 
katolickim.- Biskup wzruszony odpowiedział patrjo- 
tycznie, że wszystkich sił swoich użyje, aby po­
wierzony sobie nrząd pasterza sprawować dla 
dobra państwa i kościoła katolickiego. Po złożeniu 
przysięgi, wręczył biskupowi minister dekret kró­
lewski, zapewniając, że państwo i władze popierać 
go będą w wykonywaniu urzędu biskupiego.

Berlin d. 20. październiKa. Doniesienie b iu ­
ra Wolffa z Kopenhagi. Wedle zaciągniętych in­
formacyj, okazuje się, że wieści podane ponownie 
przez Ajencję R itzan’a o kierunku podróży car­
skiej, nie mają żadnej podstawy

Paryż d. 20. października. Journal officiel- 
le ogłasza spensjonowanie jenerała Caffarela, któ­
rego wykreślono z listy armii francuskiej i z listy 
członków legii honorowej. Pozbawiony on także 
został prawa noszenia jakiegokolwiek ordern.

Sofia d. 20. października. Urzędowo donoszą, 
że audjencja metropolity Klemensa, nie przyszła 
do skutKU, z powodu, że w sposób niewłaściwy o 
nią podał.

Sofia d. 20. października. (Biuro Reutera). 
Od kileu dn; daje się między wychodźcami na gra­
nicy serbskiej, dostrzegać pewien ruch z zamia­
rem wtargnięcia na terytorjum bułgarskie. Sunją 
się oni po granicznych wsiach serbskich, oświad­
czając otwarcie, że na komorę bułgarską uderzyć 
zamierzają. P.erwszy to raz, że wychodźcy agitu­
ją  z terytorjum serbskiego. Serbia dała rządowi 
bułgarskiemu zapewnienie, że takiej agitacji nie 
ścierpi. Toż samo Porta przyrzekła ściśle strzedz 
grauicy. Rząd rumuński pilnie śledzi ruchy wy­
chodźców. Rząd bułgarski postanowił energicznie 
wystąpić przeciw wszelkiemu usiłowaniu zakłóce­
nia pokoju.

Belgrad d. 20. października. Od wczoraj 
skoncentrowało się pod Mawricą na granicy serb- 
ikiej około 500 Arnaatów. Wczoraj napadli Ar- 

nauci niespodzianie pod Materoną. Trzy graniczne 
posterunki serbrkie uderzyły na nich i odparły po 
dlngiej utarczce. Serbów jest  rannych dwóch, s tra­
ty  a m an tó w  nie sa wiadome.

MonachiniA d. 2 0 . października. Izba po­
słów przyjęła etat wojskowy 128 głosami przeciw 
głosom demokratów. Minister wojny usprawiedli­
wiał wysoki wojskuWy etat emerytalny.

Karlsruhe d. 20. października. W  wyborach 
do badeńskiej Izby posłów, odbili l ib e ra ł /  katoli- 
ckieinn stronnictwu lndowemn pięć a demokratom 
dwa mandaty

Kopenhaga d. 20. października. Rosyjskie 
jachty parowe „Derzawa* i „Carewna* odpłynęły 
wczoraj popołudniu. (Nie ma tu wzmianki, j a ­
koby car z rodziną niemi odjechał; p .  r.)

Kopenhaga d. 20. października. Izba niższa 
odrzuciła 6 8  głosami przeciw 25 prowizorjum 
bndżetowe. Parlam ent zostanie zapewne jutro od­
roczony

Rzym d. 20. października. J a k  ffiform a  
donosi, zatwiedził rząd włoski elaborat komisji 
co do wytyczenia granicy między Włochami i Au- 
strją w prowincji Udine.

.L o n d y n  d. 20. października. Wczoraj wy­
głoszono znowu mowy w Hyneparku, podczus któ­
rych wybachły zaburzenia. Zgromadziło się tam 
wieln policjantów na koniach Mówcy wygłaszuli 
mowy i  wozu, na k tó r jm  powiewała czerwona 
chorągiew. Kilku panów, przechadzających się po 
parkn obrzucono kamieniami. Po wygłoszeniu kilkn 
mów socjalistycznych, ruszył motłoch z Hyde- 
narkn do Berkeiysąnare. Tam nderzvła policja 
konna na t łnm  i rozprószyła go, pocztm tłum  
ndał się w kierunku ulicy, położonej nad Tamizą, 
ażeby tą drogą dostać się do City. Policja za­
mknęła jednak drogę, poczem tłum się rozprószył, 
„biuro Reutera" douu8; : „Podczas ostatnich roz- 
rucnów, zauważano pedobno w tłumie licznych 
obcych socjalistów i anarchistów, a szczególnie 
niemieckich i pomiędzy tymi przetiódcę socjali­
stów Deubenspeika.*

N o t t i n g h a m  a, 20 października. Gladstone 
sformułował program partj i  liberalnej. Oświadcza 
w nim, że osobiste jego zapatrywania nie po- 
wiuny stać na przeszkodzie do uregulowania uwe- 
stji irlandzkiej, i że on sam nie zrobi nic takie­
go, cobj się sprzeciwiało jedności państwa.

Gladstone oświadczył wreszcie, że będzie 
się liczył ze słnsznemi wymagauiami mniejszości 
i zakończył swe przemówienie gorącą odezwą do 
ludu irlandzkiego, ażeby, pomimo wszelzich pro- 
wokacyj wstrzymał się od zbrodni.

P rzyjech a li do law ow a
ania 20. paźdtiernw c. 1887 :

Hotel iTcmeush  M. Gie«zkov ski z Kańczugi. Hr. 
K. Orłowski z Lisowoa. M. Blooh i M. Bezpalec z W ie-
a u  _ n .  •duia M. Ciechocka z Bosji.

Hotel Lajtga. Ł. hr. Gorajski z Brodów. J.Borzem - 
ski z Cbtabnwic. G. Kamiński z D ołhotuki A. Bartel z 
Paryża. J Jernsalim  i Ig . K linger z W iednia.

Hotel Żor ta. J dr. Fruohtmann z Drohobycza. H. 
to lk o  „u Żółkwi. E. hr. Ł altsche i B. Cocri i  Bukar ,-
„tlą . Wł. B ylsk i z Nart. 8 t  br. W iśniewski i  Ferespa. 
A. H orayski z Bielska. J . dr. Horodyski z Trembowli. 
M. Kęplicz z Myszkowa.

Rubryka „ K a d e u ła B b "  nie pochodzi od Bedakcji. 
która te ł żadnej odpow iedzi^ooioi za nia nie przyjm nje.

W ie d e ń  d. 20. października. Ks. Nałęcz 
Korzeniowski, proboszcz kościoła Marji Śnieżnej 
we Lwowie, otrzymał złoty krzyż zasługi z ko­
roną.

NadesSane

. Dr. Teodor I

Wiadomości giełdowo
Lwńw dnia 20. października. (Z Izby handlowej.)

I. U * d e  aa ast&kę.
p łaca  tędają

Kolej galic. Kar. Li dw. 200 zł. m. k. . 213 50 216 75
Kolej L w n w .-C zer.-Jask a ...................................22 — 2,4 50
B anku h ipotecznego ga’ poSO O zł w , 281—  286 -
B anku k re d y t-g a licy jsk ieg o  po 200 zł. w. *. .211.— 216 -

n .  L is ty  a a sta w n e  za  100 z łr .
Banku hyp otecznego ga licyjsk iego  6°/ .   - __.__

» , .  5o/y. '. 99^50 100.50
r. « „ . . » , , , $ a l- 5%  w yl. 10% nr. 10L 10 104.10
Bankn krajowego 4 7 ,7 ,  los. w  51 1. . . po.90 96.50
Towarzystwa kred. ga lie . 5 * | , ........................ (̂, j   102. 

kredyt, gal. ziem . 4°/, . ‘ ‘ yj'25  1025
kred. ga*. ziem . 5°/0 los. w 371. 101.-  102—

,  kred. K .*iem .40/ 0lo ł .  w 4 1 * / , l .  r£.75 98 75
„ Kredytowego ga). z le it . *7 ,7 ,

lo i w 52 1. . . . . . .  97 25 98 25
kred. gal « e m . 4*|, lo s . w i. 9? 25 93.25

I I I .  L is ty  d łu ż n e  aa 100 ał.
Gal. Z. kred. w łoś. w likw . (d. 6 pr.) 3°/ 50 — 6 3 . -
Gai. Z. k red y t w łość. (d. 6»/0) 27 , 7 /  . . ** _  47—
O góln. roln. kredyt, z akt. d la Ga . i Buk.

67 0 los. w 15 l a t ................................... — — —

IY . O bllg l "i 100 i ł .
Indeun izaeyjn s gauuyj. 5 7 ,  m. k. '. . . 103.2 j  104 25
Kom. Laukn krajowego 57 ,- w. a. I  . 100—  101—
Pi życzki krajowa z r. 1873 67o w, a. . . 103.!i0 !0 f  50
Pożyczki krajowa 1888 4‘/,*/0 ........................  94.50 #6 50

Y . L osy.
Losy m iasta K r a k o w a ...............................18.75 £0.75
L osy m iasta S t a n is ła w o w a ................... 3 2 — 35 —

po studjach na zagranicznych klinikach jak prof. ^  
Rosenthala we Wieaniu i prof. Charcota (Salpetriere) 

w Paryżu
Ordynuje w chorobach nerwowych i kobiecych 

od godz. 2.— 4. ulica Wałowa 31.
H yster ję  leczy hypiiotyzmem metodą prof. 

Charcota i P. Richer,

Z M iA N A  P O M IE S Z K A N IA .

Dr. Władysław Tatarczuch
lekarz ordynujący na oddziale 

weneryczno-skóruym w lecznicy lwowskiej 
mieszka obecnie

■ulica- 'Erygriolra 1. 5  
ordynuje od 9 —10 rano i od S—5 popołnd.

Speejalista-lekarz chorób syfilistycznych i skórnych  
J. Karpiel ordynnje przy nlicy Sobieskiego 1. 12 we
Lwowie. Także listow nie oraz i leki.

W in n  Pi|Q(!Qdin(r z Pepsyną i Diastazą (czyn­
ił luU UlłuUUullłg nikami naturalnemi i nie- 
zbędnemi dla funkcji trawienia). W 1864 roku o 
Winie Chassaing złożono bardzo pochlebny raport 
paryskiej Akademii medycznej. Od tej chwili pro­
dukt ten otrzymał nagrody najwyższe na wszyst­
kich wystawach, gazie się znajdował. W 1883 
roku Rada złożona z uczonych sędziów na wysta­
w ę  produktów farmaceutycznych w Wiedniu przy­
znała mu dyplom na medal złoty. Kilka miesięcy 
zaledwie, jak  otrzymał znowu taką samą nagrodę 
na wystawie w Kalkucie w Indjach.

Wszędzie to wino je s t  dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gasfaigii, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie 
sił apetytu, upośledzonemu i trudnemu tiawioniu 
(dyspepśji).

Po pierwszym ciosie dąb się nie powali —
tak t:iż i słabość, ktura głęboko się zakorzeniła w ludz­
kim orgaui7.mie, nil d> się usunąć zaraz po lierws em 
użyciu jakiegoś środka leczniczego. Co cierpień, które się 
najuporozywiej zakorzeniają, zalicza się zawsze niedyspo­
zycje organów trawienia, tembard2iej , że w początkach 
nie s waża się na takowe, przez co maję dostatecznie c z a - ' 
sn do przejścia w cierpienie chroniczne. W takich wy­
padkach nawet i po p:erwb*em użyciu pigu łek  szwajcar­
skich aptekarza B. Brandta (które w każdej aptece po 
70 ct. za pudiłko nabyć można) radykalne polepszenie 
nastąpić nie może , lecz to nie powinno nikogo odstra- 
■zać. przeciwnie, powinno zniew olić do dalszego używ a’ 
nia p-nwdziwych szwajcarskich pigufeK aptekarza B. 
Brandta, gdyż one ^ywra na cierpienie pewny ą b łagi 
skutek. Bzy.uu nie zbudowano w dniu jednym , także i 
chroniczne cierpienie Organów trawienia nie dadzą się 
w przeciągu 2ć godzin usunąć. Przy kupnie wyż wymm- 
uionych pigu łek szwajcarskich należy baczyć na podpis 
B. Brandta na białym  krzyżu w czerwonem p^lu, na ety­
kiecie zamieszczony.

I n ł P P P C I l i a r a  1 ,9t „Cgłoszenie szczęścia* Sami eta 
I l l f  O G O U j q b r  Heckschera sen. z Hamburga, któreJ  J u c o n o u i i u i w  u i i u u i u u i g n ,
w d zisiejszym  numerze naszej gazety się znajduje. Dor„ 
ten zjednał sobie przez natychmiastową i dyskretną wy­
płatę kwot wygranych do tego stopnia ogólne ztufanie, 
że zwracamy uwagę każdego na teu anons.

Katary krtaniowe moffą wzbudzać poważne
obawy, jeśli się  je zaniedba i przedawni. N ie należy 
przeto pom ijać natychm iastowego użycia sodowych pa­
stylek m ineralnych przy uajlzejszyon kataralnych podra­
żnieniach krtani, co już ty lekrotn ie skutecznem się oka­
zało. Pan Henryk G ottinger, śpiewak operowy w Wiirz 
bu; gu p.oze : W j B eresie prawdy mogę Panu sumiennie
poświadczyć, i , skutek sodowyc pastylek  m ineralnych  
przy cierpieniach krtani i innych organów oddechowych 
je s t  zadziwiający. Kilka pastylek, wystarcza,, ażeby zaata­
kowany organ przywieść do term alnego stanu. Pańskie 
pastylk i pr :enoszę nad takowe \ech a , które są z iesztą  
bardzo dobre — i pc uczynionych doświadczeniach mogę 
pańskie pastylki każdemu koledze polecić. Pastylki te, 
które dla swe, skuteczności tak się rozpowszechniły, ża 
w przeciągu 2 m iesięcy do 200.000 pudełek zo si-ło  w 
Nie, iczech rozsprzedanych. m ożna nauyć w każdej aptece  
po 66 ct. za pudełko.

W s z e l k i e  l o s y
rządowe i prywatne

kupują i sprzedają pod vajkorzystuiejizem i w srunkam '

S O K A L  i  L I L I E N
dom bankowy i kantor wym iany.

Zleceni* z prowincji wykonują tię  b-zzwłoc'-; 
be* doliezenL nrowizji.
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Zagraniczne papiery wartościowe 
1 m o n e t y

kupuję i sprzedaję po jak najlepszej cenie 
i wydaję przekazy 

na wszystkie większe miasta Europy i Ameryki

AUGUST SCIIELLEMłERG
Iiqię bąmtowy i kantor 'wymiany m  Lwowie

ul. Kerola Ludwika 1. 1, w gmachu Gai Tow. 
kred. ziemskiego.
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W yłączny skład oryginalnej

BIELIZNY WEŁNIANEJ
z jedynej p rztz  prof. dr. Gustawa JAEGERA

koncesjonow anej fabryki

W. Bengers, Synów w Stuttgart-Bregenz

w Magazynie Scha jerów
w e  L w o w i e .

(Cennik fabryczny na żądanie Franko.) 2

L e ś n i c z y  O**
b z v m  p a ń s tw o w y m  e g zam in emz wyższym państwowym egzaminem, 

były słuchacz szKoły lasowej we Lwo­
wie, z długoletnią praktyką, posiada 
jący bardzo chlubne świadectwa, poszm 
kuje posady samoistnego gospodarza 
leśnego. Zgłoszenia pod adresą : Pan 
Daniel O. Zeniuk, ulica Cmentarna 
1. 20 B. we Lwowie.

Agronom
Poznańczyk, w wieku lat 4 1 ,  który 
w  jednem miejscu przez lat 12 zarzą 
dzał znacznym majątkiem w Królestwie 
polskiem, z najchlubniejszemi świadee-; 
twami, mający prawo przebywania w 
Rosji, posiadający język polski, niemio- 
cki i rosyjski, poszukuje odpowiednej 
posady w Galicji, Królestwie polskiem 
lub Rosji, na stół albo ordynarję, za­
raz lub od Nowego Roku, albo w ka-- 
żdym czasie w przyszłym roku. Łaska-J 
wi reflektanci zgłaszać się raczą pod 
adresem : A. B. C. post. rest. Kraków.'

M ężczyzna
w sile wieku , samoistny, poszukuje

psalf kasjera lali Wora
za złożeniem kaucji 3000—4000 zł. 

Zgłoszenia pod l i t e ra m i : P. K. 
w Administracji Gazety Nar.

3435 4 6

J A M  I H A I T O Y I I C Z
p o l e c a :

niezawodne 1 wypróbowane środki do 
wytępienia owadów domowych

mianowicie :

FEN IL IN
do wyniszczenia moli z zarod­

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

Flakon 60 ct.

G r y l o n
wytrawa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

k i , karaluchy, prm aki itp. 
Flakon 30 ct.

&

MIKOTON
niezawodny środek do wytę ­

pien ia  pluskw.
Flakon 50 ct.

Proszek perski (dalmatycki)
do wygnbienia pcheł i t. p. 

owadów.
Paczka 5 , 10 ct. 
Flakon 2 0 , 30 .ct.

>ą do nabycia w  sk lepach w łasn ych :
w e L w o w i e :  przy ulicy Kopernika 1. 3, w hotelu Euro­

pejskim plac Marjacki i przy ulicy Halickiej róg Wałowej.
W' K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 20. C z e r n io w c e :  Rynek 1. 2.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

Pudełko 30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, sukuie, 

portiery, firanki i meble. 
Sztuka 3 ct.

T * 7 " i e l l s : i  - w ^ T o ó r

WIEŃCÓW GROBOWYCH
j p o  n a j t  a u ^ a y c h  o e n a o b

poleca handel  3146 1 4

E d m u n d a  Fi*. R ie d la
we Lwowie, plac Marjacki 1. 10.

Geld •rh*It«n Cl HI- o. HiH- 
ttrperon«R aueh in dar 
F ro T lo i tm SOO fl. 
atafw. anf 1—10 Jahrt, 

eTent. in ki Rat en rGektnhlbar, Adraca©; 
# \ i  a r r « ,  Cradit-GaachAJt. Clias*I

W e L w o w ie  sk ład  g łów ny w m ag azy n ach  P. K. MIKOLASCHA, 
i u w szystk ich  a p te k a rz y , fry zy eró w  

i m ag azy n ach  perfum .

A l  I  I  ILM
Puder 

ryżowy speoyalnie
PPZYGOTOWANY Z BIZMUTEM

Przo« Ob"' F A T , F a b ry k a n ta  Perfum
PARYŻ, Ulica de la Paix, 9, P A R Y Ż

MOLL A proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na  każdej etyk iecie  p u d e lk a  w ydrukow any 
je s t  o r z e ł  1 A. M o lla  f irm a  pom nożona.

N iezaw odaa skuteczność lecznicza ty ch  pro iz- 
kew przeciw  najuporczyw szym  c ierp ien iom  ż o łą d ­
k a ,  sp o d n ic h  ćZysci c ia ła ,  przeciw  kurczom  żo­
łąd k a , zaflegm ieniu, zgadze, przeciw  z a tw a rd z e n in ,  

rzeciw  cierp ieniom  w ątro b y , k o n g estjo m  K rw i, 
em oroidom  i n a jro z m a itiz y m  chorobom  kobiecym , 

■powodowała od przeszło  k ilkudzieaią t la t  coraz 
więksae ronpow szeehnieaie.

F a łs z y w e  w y ra h y  b ę d ą  są d o w n ie  śc ig an e .
G a n a  s a p i a e s y t a w a n a f f o  o r y g l n a l n a g o  p n d a łk c .  1 a ł r .  w .

Jako w c ie t łU -e  
l iiu  holu -l iwy,  m 
W ew nątrz zmiesz-ma

jo i . u u Mi i  leczenia gośćca, reum atyzm u, w szelkiego rodzaju rwania członków i para 
y i zębów : w orm ie okładów na w szelk ie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody 
i v odą. przeciw nagłej słabości, wym iotom , kolkom i rozwolnieniu.

P l a a e k a  m d o k ł a d n y m  o p l a e m  8 0  o t
t c l l a .T y l k o  p r a w d z i w a ,  jeże li każda flaszka zaopatrzona  je e t w  p o d p l a  1 z n a k  o o n r o n n y

Olej tranowy M. Krohn & Comp. kich w handln znajdujących się gatun­
ków jedynie odpowie,nu do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem nżycia kosztuje 1 złr. w. a.

Główny skład wysyłek u A. MOUj c . k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlaubep

<r}£-

Pr , sza się P. 
mować, które opatrzone s°.

T.  ' u ii
m-"-ki.

no
b. ' i u r

wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj-
i podpisem.

S k ła d y  w e L w o w ie :  J. Beieer apt., 7ygm . Rucker apt., St. M ark iew icz; w B i a ł e j :
w B r o d a c h ; M, Kulak, i A Reder apt.; w C z e r n i 0 w c a c h :  J Schm rch O. A lth a p t ;
Lde Noz« apt • w G ó r a h o m o r a :  A. Botezat apt., w H u a i a t y n i e . W. Czerski apt.,
J. Rohm i L. W isłock i apt., w K a m i o n c e  S tr u a  : C- P iep e . apt w K o ł  o m y i:  Jan Sjdorowicz, E S ten z .l, 
aut. w K r a k o w i e :  W. Redyk apt., K. W iszniew ski apt., w M i e l n i c y :  Mieh. Krokowski apt., w N o w ym  
8 ą ć z m -  W F ilipek R. Jakubowski apt., w N o w y m  T a r g u :  K. Laur , apt., w P •  d w o ł  o c z y s k a c h: 
G M o r a w e tz , w P r z e m y ś l u :  F . N a h lik , A. Mańkowski apt., w P r z e m y ś l a n a c h :  E. Baranowską apt.,

Erich  Keler apt.;  
U z o r t k o w i e :  
J a r o s ł a w i u :

1

Tu t k i c y g a r e t o w e
z prawdziwych francuskich papierków eygaretowych

Houblou, Dorobantu l,  Job, L a  Patr ie ,  Mais,  Panama, Abadie, Cartouche  
w dwóch gatunkach, Pe raan  i t. p. na jlepszych  ga tunków poleca

A N T O N I  G A W Ł O W S K I
plac Marjacki 1. 8 ,  l. piętro.

H i  Sprzedaję  w pudełkach i bez pudelek .  — Cena za 1000 tu tek  1 z t  20 ct ! 
i wyżej.  Szanowni odbiorcy z prowincji  zamawiający wyżej nad 2000 sz tuk,  ] 

nie sp łaca ją  kosztów opakowania
Również posiadam na składzie Tutki maszynowe (n ieklejone),  jakoteż 

T u tk i  zwane Virglnla (ze s łom ką do ust).

w R z e s z o w i e :  J . S c h a it te r  & Com p. i J- A. K arp ińsk i ap t.;  w 
resch ap t.; w S e r e c i e :  J .  D e m p n ia k , W. L inde ap t., w S o k a l u :

S a m b o r z e :  J .  A leksiew iez ap t., C. Ma- 
E . W ysociański ap t.; w S o l k a ;  Jęd rze j 

G a m a , ' w  S t a n i s ł a w o w i e :  Alb. A m irow icz ap t.. A. B eill ap t.; w S t  o r o i  y ń c u : Pb F iillenbaum  apt., 
w T a r n o p o l u  E F r a n t i ,  F . Jam ro g iew icz , ap tek arz  w T a r n o w i e :  W M ttldner & Comp W ierzyaki 
w W a d o w i c a c h :  K. F id e rk ie w icz ; w Z b a r a ż u :  J . S tisserm ann  ; w Z ł o c z o w i e :  F .  P e tte sc b  ap tekarz .

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3

począwszy od dnia 17. listopada 1885 

w y d a j e

C k. pa tentowane  hygieuiczne p rep ara ty  do racjonalnego pielęgnowa­
nia ustnej i zębów Med. dr. C. M. F A B E R A , leka rza  przybocznego śp. 

cesarza  Meksyku, kawalera  orderu legii honorowej i td .  we Wiedniu.
E SE N C JA  do U ST  E U C A L Y P T U S,

(premiowana r. 1878 w Paryżu) 
dzia łająca  wyśmienicie autyseptyeznie  i au timiazmatycznie ,  a zarazem jako 
środek ochronny przeciw dyfterj i ,  n iezawodna na bole szyi każdego rodzaju 
na niemiłą  woń z ustnej i żo łądka, na zgniliznę zęoów itp .  D la  dzieci do 
p łukan ia  przed szkołą  i po szkole nader polecona Do odwonionia pokojów 

niezawodna Cena flakonu 1 zł. 20 ct.
SPE C Y FIC Z N E  MYDŁO do UST .,P U R IT A S “.

Jedyne  ongi n a  wystawie światowej (Londyn  1882) odznaczone medalem 
nazrodv .  iako n a jrac jona ln ie jszy  i na jde l ika tn ie jszy  środek konserwujący 

zęby. Cena puszki 1 zł. 3353 2—24
G w arantow an e SZCZOTECZKI do ZĘBÓW  P U R IT A S  

z prasowanego drzewa i chemiezuie odtłuszczonych sierci. Sz tuka  50 ct.
Do nabycia tcc Lw ow ie  w apt.  K. Mikolascha, Wewiórskiego. Z .R ucke-  

ra , w Tarnopolu  u L. F le ischm anna,  M. K dianego apt. ,  w K opyczyńcach  u M. 
Redera,  w ŻoTkwi u Dadicca apt. ,  w  P rzem yślu  u I .  N ahlika  , apt., w  D roho­
byczu  u J .  Aichmiillera. apt., w  Rzeszowie  u A. Karpińskiego, apt.

G łów ne b iu ro  w y sy łe k  : w e W ied n iu , B a u ern m a rk t 3.

3081 11—»

ASYGN1TY KASOWE
4 ° |o  z 30-dniowym wypowiedzeniem 
5 %  z 90-dniowym wypowiedzeniem

H y r e k © j a *P nedruk nie będzie opłacony,

K A R O L A

BAŁŁABANA
WE LWOWIE

poleca

Wyśmienitą Dryndzę jesienną,
Świeże masło deserowe,

Onn ementa lski  dojrzały,  cieszyński,  
Gul im p e r ia l ,  l i tnhnrsr^ki , z i o ł ow y,  
Roąuefort,  MUSZTARDA k r e m s k a ,  

Ś liw k i tu reck ie .

NABOŻEŃSTWO ZA UMARŁYCH
zawierające przepisane  przez  kościół mo­
dlitwy l i tan ie  , mszę św., n ieszpory  oraz 

psalmy, wyszło nakładem księgarni

Ł .  ŁUKASZEWICZA we Lwowie.
Cena egz. 10 ot., z przesyłką  poczt .  10 et.

W ł n H 7 I P 7  °*rz Yma piękny p o ro s t  bro- 
I T I 1 U U £ I G £  dy za użyciem prawdziwe­
go ROBORANTIUM. Jedyny  środek przeciw 
wypadaniu włosów i do bujnego porostu 
Długoletn ie  spraw dzona  specja lność.  Cena 

złr .  1.50 J .  G ro lieh  w B ernie .  We 
Lwowie w a p t .  Z. R uckera. 1377 3-12

W I N O G R O N A
k u ra cy jn e

z Badeun i V o i l a u ,  świeże i dojrzałe,  
wysyła po 2 zł r .  50  ct. za 5 kilo 
kosz, franco do każdej  stacj i  poczto­
wej za pobran iem 1163

ANTONI RIESS
w i ia d t n ,  pod W ie d n ie m

Poszukuje się
d la  pewnej zadość m ogącej  uczynić  żąd a ­
niom fabryki pap ie ru  poważnego i zdolnego

zastępcy flia Lwo?a
któryby m ógł udowodnić do s ta teczn ą  zna­
jomość w ga łęzi  kupieckiej.  Pierwszeństwo 
nań otrzyma kandydat ,  który będzie w s ta ­
nie objeżdżać regularn ie  i ze skutkiem  
dla in te resów  ca łą  Galicję.

Reflektanci lą  proszeni  o nades łan ie  
swoich podań pod lit. S M. 832 do eks­
pedycji anonsów Otto M aass, Wiedeń, I. 
Wallfischgasse 10. 1097 3 - 3

9 S U K N O !
W najde l ika tn ie jszych  ga tunkach  
po najtańszej Crnie. W ysyła  się
próbki na żądanie.  Tuchfabriks-Nie 
derlage „Zum w eisseu  Ltimm" in  

BrUnn.

REGENERATOR
WŁOSÓW

POWSZECHNIE UZNANY 
Pani S . A. A llen

M ME I I  t  l t  I I I
uczennica Wortha.

NAUKA KROJU f la m s t o p
J/0r~ ułatwionym sposoDem 

według najnowszego systemu paryskiego.
Cały ku rs  t rwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny. 

Przyrządów żadnych nie t rzeba  prócz pap ie ru  ry su n k o ­
wego i miary certymetrowej.

Każda  uezenniea wykończa jedną suknię kem ple tn ie  
i dwa s ta n ik i ,  jeden  zmniejszony, d rugi  powiększony. 

C a ł y  ł * ™ * 1"  k o B s t u j e  l O  » I r .  
Zapisywać się można codziennie od godz 3—6 popołud.

L ekc je  w domach prywatnych przy jm uję  po 1 złr .  
za godzinę od jed n e j  osoby, po 1 z ł.  50 ct. od dwóch osób.

Ulica Sykstnska 1. 3 f, parter.

przywraca włosom siwym, szpakowatym i spłb- 
wiałym kolor, połysk pierwotny i piękność 
nilódzieńczji. Odnawia ich żywotność, siłe i 
dzielność porostu. Spędza łupież w krótkim 
czasie. Testto preparat niemający równego 
sobie. Wydaje zapach wykwintny i delikatny. 
Wystrzegać się podrobien i naśladownictwa.

“ J e d n a  B u t e l e c z k a  w y s t a r c z a  "zdaniem 
wielu osób, których włos siwy odzyskał' kolor 
naturalny, albo których łysina pokryła się 
włosem po użyciu jednej butelki. Nie jestto 
wcale farba do włosów.
Fabryka : 92, na Bulwarze Sebastopolskim w 

Paryżu ; w Londynie i w Nowym Jorku.

We Lwowi" w aptpKach pp. Mikola- 
icha  , W wiórskirgo i w głównych maga- 
■yiiaeh perfum. 1703

Nakładem księgarni

K. ŁU K A SZEW IC ZA  we Lwowie
wychodzi w 20 tygodniowych zeszytach 
po 15 ct. na jnow sza  powieść A. D audeta

P. T. abonenci z prowincji  raczą za k o ­
szta przesyłk i  pocztowej załączać  3 c t  za 

każdy zeszyt.  3 4 l l a

Tylko 3 zlr.
najodpowiedniejszy

podarek okolicznościowy.
(Upominek  po uma r łych) .

p l f i s
s i n m m  .M f iu i i iu i i t

Portrety naturalnej wielkości
według każdej fotografii nades łane j .  Z a ­
da tek  1 zł. Gwarantuje  się na jw iern ie jszą  
podobiznę. Fo tograf ia  nie będzie uszko­

dzoną. Czas dostawy 10 dni. 
Prem iow any za k ła d  artystyczny

Sibgfried Bouascher
we Wiedniu,  UG4 3— i 

I I .  grosse P fa r rgasse  6.

Główna wygr.
ewent. 

500 .000  mrk.

Wygrane
gwarantuje

państwo.

Ogioszfcnie szczęścia.
Zaproszenie ilo wzięcia nizialn 

w yrze na wygrane
gwarantowanej przez państwo Hamburg 

wielkiej loterji pieniężnej, w której

8 liii
z pewnością wygrane być muszą. 
Wygrane tej korzystnej lo te rj i  p ie ­

niężnej. k tó ra  w ed łu g  planu tylko 
j 93.000 losów obejmuje, są następujące .

Największa, wygrana jest 
ewcht. 500.060 mrk.

300 .000  mr. 
200000 „
100.000

Premia
1 wygran.

2 wygr. po
I *
1 *

2 „
I
I *
i
I
5

26 „
56  
106 „

256 „
512 „
739
149 w. po 300,

80 .000
70.000
60.000
55 .000  
50 000
40.000
30.000
15.000
10.000
5.000
3 .000
2.000 
1.000

500  
200, 150,

2 8 .8 0 0  wygr. po 145 mr. 7990  
w. po 124, 100. 74  m. 7850  „

w. po 67, 40 , 20  m. ,
ogółem 49 500 wygranych, które w 
kilku m iesiącach w 7 oddziałach Z pe­

wnością wyciągniętemi zostaną. 
Główna wygrana 1 klasy wynosi

50 .000  mr. i wzrasta w 2 klasie na
55 .000  mr. w 3 kl. na 60.000  mr., w 
4 kl. ua 70.000 mr.. w 5 kl. na 80.000  
mr., w 6 kl. na 100.000 mr , w 7 kl. 
na 200.000 mr., a z premią w kwocie
300.000 mr. ew entualnie na 500 .000 m 
Przy pierwszein urzędownie wyznaczo-

nem ciągnieniu, kosz1 uje 
i  Cały oryginalny los tylko 3 zł. 60 ct 

wal. austr. (6 marek)
Pól oryginalnego losu tylko I zł. 80  ct.

! wai. austr. (3 marki)
Ćwierć oryginalnego losu tylko 90 ct. 

wal. austr. (!'/> mr.) 
O ryginalne losy te, gwarantowane 

przez państwo a nie będące wcale za­
kazanemu promesami, jakoteż listę  cią­
gnień po nadesłaniu naleźytości franco, 
wysyłam  nawet do najodleglejszych 
okolic. 1

Każdy, biorący udziai, otrzyma ode-, 
mnie, po dokonanem losowaniu, urzę­
dowy wykaz wylosowanych numerów. 
Plan ciągnienia, herbem państwa opa-| 
trzony, a pokazujący rozdział wygra-1 
nych w 7 klasach rozsyłam  bezpłatnie.

W ypłata i  przesyłka 
wygranych pieniędzy

nastąpi wprost odemnie na ręce in te ­
resowanych natychmiast pod najściślej­

szą dyskrecją.
Knżde zamówiei-ie u»kntecznić mo­

żna wprost przekazem pocztowym, lub | 
listem rekomendowanym.

U * -  N ależy się przeto udawać z! 
zamówieniami, z powodu bliskiego ter­
minu ciągnienia, najdalej

do 25. listopada b. r.
z pelnem zaufaniem do firmy

SAMUEL HECKSCHER, senr.
Banąu ier  nrd W echsel-Com ptoir in | 

Hamburg
3441 1 - 5

W ydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel.

ptataftdblbdblc
N I E P R Z E M A K A L N E

L O D E N  i  s u k n i e  p u n i o w e  z  l o d e n
z najlepszej styryjskiej wełny w naturalnych kolorach 

b ru n a tn y m , popielatym lub czarnym
Lekki płaszcz na słotę z k&puzą

„ „ d o  po low ania  lub podróży l  ka
” „ cesarski lub okrywka z kapuzą

W yśmienity  menżyków 
S ty ry jsk ie  sakko lub jupka  
Całe ubran ie  męzkie 
Damskie żakiety lub pa lto ty

N IE P R Z E M A K A L N E  K A P E L U S Z E  z l o d e n  
d la  mężczyzn, pań i dzieci 2 z łr .  60 ct. do 4  złr.

W szelkie  g a tu n k i  męzkiej i damskiej loden m o d e lo w an em a te r je  loden 
ua m e t ry  lub w dowolnych s p o r z ą d z o n y c h  ubraniach rzeteln ie  i spiesznie 
wysyła za  pobraniem  pocztowem handel  snkna

J o l i .  ó i i i t f c b e r g ,  w Graz  , . .yrja).

Z drukarni i litografii Pillera i Spófki. (Telefonu Nr. 174 A.)

7 złr.
10 „ 50 o..
12 W
16 „ do 32 zł.
10 „ .  20 „
20 •> n 3'Z „
10 „ .  20 „


